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WYCHODZI CODZIENNIE.
Biuro Redakcji dziennika Polskiego,* ulica Jagiellońska 

jf,, liczba 14.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 

9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — i  .asięeznie 
1 R . ‘ 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjacaiem, rocznie 
24 złi — półrocznie 12 złr. — *rwanalnie 6 złr.— 

.  miesięczni* 2 złr.
Z przesyłką pocztową za granicą, do całyeh Niemiec 

rocznie 50 marek — kwartalnie marek 5 srg.,
do Francji i Anglji, Włoch i Szwaioarji rocznie
80 franków — kwartalnie 20 franków.

, Numer kosztuje 10 cnt.
\  ^  Q p& ^R ękopisów  Redakcja nie zwraca.

Przedpłato i ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
i iuro Administri cji „Dziennika Polskiego,® placMarjacki 

liczba 6. i 7 w domu pana E ise lk i; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfur e nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazyli , Szwajcarji i Wiocławiu pp Haa-enstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moost, Rotter 
i Spł., w Warszawie Richman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się « i opłatą O  ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniądzmi mają być przesv_aje  franko do Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego.* Listy reklamacyjne 
nieopieczętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct.od  wiersza.

Słowo do młodzieży.
Przed tygodaiem położono kamień węgielny 

pod gmach Nowej Sorbonny. Przy'tej sposobno­
ści wypowiedział franc. minister oświaty p. Goblet 
mowę do młodzieży uniwersyteckiej, którą tu 
według dzienników francuseich z łatwych do 
zrozumienia powodów powtarzamy niemal do- 
iłow n: :

„Nieprawdą i niedobrze jest mówić, że lu­
dzie są igraszką w ręku ślepej siły , i że kierują 
nimi wypadki. Przeciwnie, ich to jest siłą i 
zaszczytem, jeśli wpływają na bieg spraw i 
niem i kierują. Czyż me uczy nas tego historja?  
Nie sięgając dalej w dzieje nasze, czyż nie był 
to duch reformacji, duch wolnych badań, kto.y  
w naturalnym rozwoju stał się podstawą owej 
filozofji z której powstała francuska rewolucja i 
której silne tchnienie ożywia demokrację i jej 
przewodzi. Demokracja jest dziś władczynią — 
ona ma s i ł ę ; ona ją zachowa. Jakiż z niej zrobi 
użytek? W asza to generacja rozwiąże tę liwestję. 
Myśmy mogli zaledwie położyć kamień w ęgiel­
ny _  d0 was należy w zniesione budowy. Zada­
nie to godnem jest najszlachetniejszej waszej 
ambicji. Czy pamiętacie o tem ? Czy dość często 
powtarzano wam to? Czy przebaczycie mi, jeśli 
dziś zrobię użytek z powagi, jaką mi wysoki 
mój urząd udziela i jeśli uwagę waszą zwrócę 
na poruszony właśnie przedmiot ? Inni mówią 
wam o uciechach i rozkoszach życia. Nie potę­
piam ich. I owszem, korzystajcie z życia we 
wszystkiem, cokolwiek ono pięknego i kochania 
godnego przedstawia. Jesteście młodymi, jesteś­
cie Francuzami I Otóż strzeżcie i pielęgnujcie 
starannie prawdziwie francuskie przymioty: du­
cha, żywość i wesołość. Nie bierzcie jednakże 
sobie za wzór tych, którzy we wszystkich rze­
czach widzą tylko wesołą stronę i którzy w szyst­
ko wyśmiewają. Czyż nie można być godnym  
naszego narodu bez tego, aby wszystko i w szyst­
kich ośmieszać ?

Nie chcę polecać wam, abyście podziwiali 
wielkich waszych mężów, jeśli powiedziano jest, 
że już ich n>e ma. ńleż, czyż śmiesznem będzie 
szanować przynajmniej ludzi sprawiedliwych? 
W ierzcie mi, że każdy, kto wysila swój umysł na 
to tylko, aby innych poniżać, ten mizerny robi 
zeń użytek. Ustawiczne szyderstwo jest znamie­
niem niemocy. Jeszcze mniej słuchajcie tych, 
którzy we wszystkiem upatrują tylko smutną 
stronę życia, owych wieeznie żałobnych i zwąt- 
piałych, których nazwę pesymistami. Mówią, te  
wśród młodzieży naszej powstała szkoła nowa, 
Która radaby skierować świat cały do tąelancho- 
lji i do rozpaczliwych zapatrywań. Strzeżcie się, 
młodzi przyjaciele, przed tak zgubnemi, tak nie- 
bezpiecznemi maksymami. Smętność może wpraw­
dzie natchnąć jenjusza nieśmiertelnymi tony, ale 
nie jest ona nauką, mogącą sterować nawą 
narodu.

Zaprawdę powiadam wam, że czasy, które się 
zbliżają, nie są po temu, aby nas usposabiać do 
bezpłodnej rezygnacji lub do filozoficznych i po­
etycznych nudów. Żądają one od nas woli i dzia­
łalności. Powinniście się o tem dobrze przeko­
nać. A poni eważ wola i działalność są niemożliwe 
bez m yśli kierującej ; ponieważ w demokratycz­
nej społeczności naszej, dążącej do równości, wola 
i działalność— jeśli nie chcą popaść w nieład — 
winne o ile możności rachować się z liczbą, za­

tem idzie o to, aby z łupy większości narodu 
wyłuszczyć ziarnko w myśli i podać go umysłom  
do spożycia. Czyż to rzecz tak trudna? Woluoż 
uwierzyć w to —  jak to czytałem niedawno w 
pewnem najnowszem dziele jednego z naszych 
najmłodszych i najlepszych autorów — że robak 
toczy sieć życia młodzieży naszej; że dotknęłs.ją 
nieszczęsna choroba: „zwątpienie*, czyli niem oż­
ność (według słów autora) przyłączenia się do 
jakiegokolwiekbądź przekonania.

... N ie ... wy nie macie prawa powiedzieć z 
owym poetą: „Przyszliśm y na stary świat za
późno I* — Przeciwnie, przybywacie nań z zara­
niem jutizenki, —  na świat, który rozpoczyna 
swój żywot, a którego rozkwit trudno przepowie­
dzieć. Świat ten otwiera się przed wami bez 
g r a n i... bez przeszkód... M łodzieży! Czegóż 
potrzebujesz, aby w świecie tym kroczyć naprzód 
świeżo i odw ażnie! erzyć więe w to winni 
śc ie l Oto, przyjaciele moi, przekonanie, którego 
niektórzy zdają się szukać, aby go nabyć. Ono 
przodowało naszym  praojcom w chwilach potrze­
by i doświadczeń, których,obyście nie doznali; — 
ono i nam przyświecało a i wy — jestem tego 
pewny — nie pozwolicie zgasnąć tej {pochodni.*

Toż samo powtarzamy i do młodzieży pol­
skiej.

Monarchowie w  Gastein.
Z Gastein o pobycie monarchów dzienniki 

wiedeńskie podają drobne szczegóły, pom nięte w 
telegramach. Gdy cesarz V Ihelm przybył z pierw­
szą wizytą do cesarstwa austrjackich w hoteln 
Straubingera, powitał go cesarz Franciszek Józef 
ter i s łow am i: Ich bin desperat, dąss du dich eu 
n.ir herambemuhst, ich wollte gerade eu D ir kom- 
men. (Jestem w desperacji, że się do mnie faty­
gujesz, właśnie chciałem iść do Ciebie).

O godzinie 3 '/a udał się cesarz Franciszek 
Józef z cesarzową Elżbietą na obiad do cesarza 
Wilhelma. Cesarz miał mundur pułkownika gre- 
nadjerów pruskich, cesarzowa czarną suknię ko­
ronkową, czarne pióra we włosach i aksamitkę z 
brylantami na szyi. Na drodze wznosiły się o- 
krzyki. Cesarstwu towarzyszyli bar. Nopcsa, pani 
Majlath, bar. Mondel, hr. Christalnigg, bar. K ie s-  
8er. W szyscy z kokardą żałobną na ramieniu z 
powodu zgonu hrabiny Meran. Na schodach o- 
czekiwał hr. Perponcher, ochmistrz dworu. Ce­
sarz W ilhelm miał mundur austrjacki. Stół był 
zastawiony wspaniałemi srebrami w sty l ,roco- 
co*. Na wspai iałej zastawie wznosiła się gora 
poziomek. Sala był* przybrana obrazami, będą- 
cemi własnością arcyksięcia Rudolfa. P oseł ks. 
Reuss z powodu bolu nogi nie przybył na o- 
biad.

„Cercie* przed obiadem trwało trzy kwa­
dranse. Gdy w czasie obiadu przyszła kolej na 
wino szampańskie, cesarz Franciszek J ó ze f w zniósł 
pełny kieliszek, trącił o kieliszek cesarza W il­
helma i rzekł półgłosem : A u f  Deine gane spe- 
cielle Oesundheit! (ua Twoje zdrowie w szcze­
gólności). Cesarz W ilhelm  odrzekł: „Bardzo Ci
dziękuję —  na Twoje i Twojej rodziny zdrowie!* 
i trącił o kieliszek cesarzowej, z którą przez cały 
czas obiadu rozmawiał — cesarz austrjacki zaś z 
ministrem Botticher i kardynałem, landgrafem  
Fiirstenbergiem. Obiad trwał trzy kwadranse.

Cesarstwo pożegnali cesarza W ilhelma o go­
dzinie 5 w jego pracowni; cesarz Wilhelm kilka­

krotnie ucałował rękę cesarzowej, a uściskał ce­
sarza i odprowadził cesarstwo na schody.

W godrinę później cesarz Wilhelm przybył 
do hotelu Straubingera, gdy cesarstwo przebierali 
się na drogę. — Cesarz Franciszek Józef zawo­
ła ł ze schodów: „Nii wychodź na górę, zatrzy­
maj się na dole!* — ale cesarz Wilhelm wyszedł 
do salonu.

W parę minut cesarstwo odjeżdżali. Cesarz 
Wilhelm odprowadził cesarstwa austrjackich do 
powozu. Nastąpiły czułe pożegnania. Z powozu 
Franciszek Józef zawołał: „Dzięki! raz jeszcze
dzięki 1“

Eksport nafty galic. do Chin.
Kupiec niemiecki w Shangai, niejaki p. Sneth- 

lage zwrócił się j&k wiadomo dc tamtejszego au- 
stro-węgierskiego konsula H assa z projektem, aby 
z Galicji wysłano na próbę transport nafty do 
Chin. Zawiadomione o tem krajowe Izby han­
dlowe i przemysłowe, odniosły się w tej sprawie 
do producentów, tudzież do krajowego Towarzy­
stwa naftowego, zapraszając do zrobienia próbnej 
przesyłki.

Otóż oddział kołomyjski Towarzystwa nuftow. 
twierdzi stanowczo, że pomysł ek sportu galicyj­
skiej nafty do Chin jest nie wykonalny. I Am e­
ryka i Rosja mają tam drogę o wiele łatwiejszą, 
a produkują one nafty daleko więcej, niż na wła­
sny użytek potrzebują, podczas gdy produkcja 
z rodzimego surowca austrjackiego, zaledwie ma­
łą część domowej konsumeji pokrywa. Gdyby 
nawet zakłady przewozowe przyznały najdalej 
idące ulgi dla tego eksportu, a zakłady pienię­
żne wsparły go kredytem, to „zawsze jeszcze 
straciłby filantropijny fabrykant galicyjski, pró­
bujący uwolnić obyws.tela Niebieskiego państwa 
z pod naftowego monopolu amerykańskiego uały 
swój wydatek na skrzynie, puszki i przewoźne 
z Kołomyi do Shangai, bo z cen, podanych przez 
p. Snethlage pokazuje się, iż nafta, zawarta w 
kosztownem opakowaniu nie kosztuje drożej w 
Shangai, niż płacą za podobny gatunek nafty bez 
akcyzy i bez beczki w Kołomyi*.

„Ostra powyższa krytyka wniosku p. Sneth­
lage, powiada dalej oddział kołomyjski Tow. naf­
towego — zdawała nam się potrzebną, aby od 
razu odwrócić uwagę wysokich c. k. władz, któ­
re go Świetnej Izbie pod rozwagę oddały od gór­
nolotnych a jałowyeh poszukiwań za krzepiącemi 
nasz przemysł nafto lekarstwami do zadania 
praktyczniejszego, obowiązkowego, a niestety naj­
zupełniej zaniedbanego, które w tem się streszcza, 
aby usunąć roztropnemi ustawami i przepisami 
trudności, jakie skutkiem błędnego prawodawstwa 
i zaniedbania naszych interesów powstrzymują 
rozwój naszego przemysłu i utrudniają nam kon­
kurencję z produkcją zagraniczną nie w Shan- 
ghai, ale w Wiedniu i we Lwowie*.

Przyjąwszy taki punkt wyjścia pismo koło- 
myjskiego oddziału Towarzystwa naftowego za­
m ienia się w rodzaj memorjału, przypominającego 
wszystkie żądania, przez producentów nafty pod­
niesione, które u władz zalegają. I ta k :

1. Stopień zapalności nafty, sprzedawanej 
w krajach Przedlitawji ma wynosić -f- 40°R., ale 
sposób sprawdzania podany w przepisach jest 
tak niepewny, że ułatwia niesum iennym  handla­
rzom wyłamywanie się z pod kontraktów. Za po­
mocą pierwszego lepszego pozyskanego przez nich

urzędnika gm iny, mogą niewpuścić do miasta 
nafty galicyjskiej, podczas gdy amerykańska, zao­
patrzona marką „Qualitat deutsche R eichstesf', 
testowana w Bremie, wchodzi bez przeszkody 
„Raz po raz* prosi Towarzystwo naftowe o 
przyjęcie tego samego punktu zapalności, to jest 
-f- 70° F. — czyli -f- 24° R., jaki jest przyjęty 
w Ameryce, tudzież o nakazanie, by używano 
do sprawdzania systemu Abela — a na prośby 
wysłane przed pół rokiem nie ma odpowiedzi.

2. Skutkiem przesądu przeciw galicyjskiej 
nafcie wymagają grosiści, aby producenci zaopa­
trywali swoje beczki, zawierające naftę, napisami 
amerykańskiemi, władze skarbowe jednam upierają 
się przy nalepianiu swoich karteczek z podriisem 
straży skarbowej i kierownika rafinerji. Grosiści 
korzystają z tego, i płacą za tę naftę mniej, niż 
za gorszą węgierską, która nie mając takich kar­
teczek straży skarbowej, uchodzi za prawdziwą 
amerykańską. A chociaż sami skarbowi urzędnicy 
twierdzą, że owe karteczki zupełnie są do kon­
troli niepotrzebne, „przecież przylepianie kartek 
z autografami nieszczęśliw ych dyrektorów fabryk 
trwa sobie po dzień dzisiejszy, a prośby i nasze 
i kupców wiedeńskich i praskich o ich skasowa­
nie nie odnoszą skutku*.

3. Przepisy wykonawcze do ustawy o po­
datku naftowym, są pomimo, iż ustawa jest je ­
dnakowa w obu połowach monarchj o wiele 
lepsze w W ęgrzech, gdzie jest „mniej formali­
zmu, więcej dbałości o wygodę fabrykanta, przy 
równej troskliwości o dobro skarbu*. Kilkakrotne 
zapytanie o powody tych różnic, szkodliwych dla 
galicyjskiej produkcji, pozostały bez odpowiedzi.

4. U łatwienie znytu benzyny, która tworząc 
około 8 do 10%  produktów przez destylację z 
olejów skalnych galicyjskich wydobywanych, mar­
nieje w znacznej części w naszych dyatylarniach, 
a to dzięki przepisom fiskalnym, muca których 
nie wolno benzyny ani sprzedać, ani darować, 
ani nawet za bramę rannerji wylać, bez zapła­
cenia 6 złr. 50 ct. od każdego cetnaia metrycz­
nego. Zatrzymywać jej w fabryce także nie mo­
żna w większych ilościach, z powodu łatwej za­
palności. Tyle zresztą jest przy sprzedaży for­
malności, kontroli, pisaniny, składania kaucji itp. 
że każdy woli jej wcale nie sprzedawać. Cóż 
więc czyni? Albo mięsza ją z naftą i robi z 
niej tak zwane „razówki* i „numer drugi*, od 
których lampy pękają, i które są naprawdę nie­
bezpieczne, albo, chcąc się choć w części od niej 
uwolnić bez płacenia podatku, wystawiają w becz­
kach na słońce, którego promienie wyeiągają z 
benzyny niebezp oczną gazolinę i zmniejszają ją 
dojpołowy. W szelkie -roki u władz, celem uzy­
skania zmian w przepisach, któreby dozwoliły 
benzynę lepiej zużytkować, pozostały bez skutku.

5. Znalezienie środków przeciw udzielaniu 
niesprawiedliwych refakcyj kapcom sprowadzają­
cym do Austrji surowiec i naftę zagraniczną. 
Ilekroć udało się nam skutkiem usilnych starań 
i pomocy c. k. Ministerstwa handlu uzyskać zni­
żenie taryf naftowych do tej miary, jaka dla 
nafty zagranicznej istniała, zaraz potem udzielały 
zarządy kolejowe importerom nafty kaukaskiej 
jawnj ch lub tajnych refakcyj, pozbawiających nas 
wszelkich a wszelkich korzyści, z wspomnianego 
zniżenia wynikających. Koleje węgierskie zam­
knęły nam wstęn do Pesztu przez zatrzymanie 
wysokiej taryfy naftowej, ale koleje austrjackie 
ułatwiają przewóz nafty fiumańskiej z zagraniczne­
go surowca wyrabianej do Wiednia i do Czech.

Pismo Tow. naftowego kończy się jak na­
stępuje :

„Takie to i t. p. stawialiśmy żądania. Ża­
dne z nich nie zostało dotychczas uwzględnione. 
Wszystkie zmierzają jedynie do zabezpieczenia 
nam istnienia i swobodnej sprzedaży naszych  
produktów w obrębie monarchj i austrjackiej. Am­
bicji po za ; granicę sięgającej tak długo wznie­
cać w sobie nie potrzebujemy, jak długo pro­
dukcja kopalń i rafinerji galicyjskich nii zaspo­
kaja potrzeb całej mouarchji austro-węgierskiej. 
Teraz produkują wszystkie fabryki galicyjskie za­
ledwie V* część tego, co ludność cesarstwa po­
trzebuje, a błędne ustawodawstwo, formalizm  
biurokratyczny i ślepa polityka kolejowa obsa- 
czające nas z w zech stron, odraczają z roku na 
rok urzeczywistnienie naszych zamiarów, które 
tylko jedynie przez rozkwit przedsiębiorstw ko­
palnianych mogą być urzeczywistnione, który to 
rozkwit spóźnia się przez walkę z niegodziwą, 
nielegalną i nienaturalną konkurencją, go nawaną 
tak skutkiem przywozu surowca zagranicznego, 
jak ułatwień taryfowych dla rafUowanej naf ty  
rosyjskiej. Zatem nie troszcząc się o zd o b y c i 
sobie targów zamorskich, prosimy tylko jedynie, 
Świetna ba raczy z całej mocy swojej, jak da­
wniej tak i teraz, wspierać usiłowania nasze, 
zmierzające do usunięcia zawad do targów au­
strjackich nas nie dopuszczających 1“

Korespondencje.
Wiedeń 9. sierpnia. 

(Programowy Komitet lewicy. — Złudne nadzie­
je . — N ow y środek dra Steinwerdera).
(R) Komitet dwudziestu pięciu wybrany na 

znanym zjeźd. ie członków opozycji, odbytym w 
Wiedniu w końcu czerwca r. .b, dotychczas nie 
dał o sobie znaku życia. W alne zgromadzenie 
lewicy (niegdyś zjednoczonej) powierzyło jmu czyn­
ność nader ważną, bo ułożenie programu, według 
którego opozycja w przyszłej sesji mogłaby w 
czasie ja* najkrótszym i bez wielkiego zachodu 
detronizować hr. T a a f e g  o wraz z p. D u n a ­
j e w s k i m  et consortibus. Do otwarcia Rady 
państwa nie tak już daleko, a ułożenie a raczej 
stworzenie takiego programu, któryby był w sta­
nie połączyć wszystkie odcienia lewicy począwszy 
od pp. P i o k e r t a  i S t r a c h e g o  aż do p. 
C h 1 u m e c k y’e g  o, to wcale nie zabawka. Są- 
dzićby więc należało, że Komitet gotów już przy­
najmniej z połową jswej pracy. ' rmezasem tak 
nie jest. Nietylko o czynnościach jego nie po- 
cloona nam było dowiedzieć się dotychczas ani 
słóweczka, ale co dziwniejsza w żadnym z orga­
nów prasy opozycyjnej nie spotkaliśmy się już 
od półtora miesiące choćby z jedną wzmianką, 
któraby przypomniała światu bodaj istn ienie tej 
fabryki programów, do której niedawno jeszcze 
wszyscy przywiązywali tak wielkie znaczenie, 
k ti-a  w sercach synów „zjednoczonej *tak św ie­
tne budziła nadzieje. Od owej chwili mówiono 
i pisano wiele o organizacji przyszłej Izby, sto­
sy rozpraw o katolickiem centrum niemieckiem  
obiegły wszystkie strony świata —  a o „Komi­
tecie* ani słówka.

Czyżby rzeczywiście wybór jego był tylko 
komedją, zakrywającą niezręcznie istotę rzeczy, 
polegającą na niemożliwości nawiązania powie­
rzonej mu zagadki — czy może przeciwnie, za-
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S eb a stja n  G o m ez ,
mulat Murilla.

Przekład z niemieckiego przez W. D.

(Dokończenie.)
Słońee tymczasem wysoko posunęło się na 

horyzoncie oblewając światłem  jaskrawe m wnę­
trze pracowni. Zatopiony w marzeniu, zapatrzo­
ny w swe dzieło, ulepszając je jeszcze umiejęt- 
nem pociągnięniem pędzla, Sebastjan nie spo­
strzeg ł, kiedy zorza poranna zmieniła {{się 
w pełen blasków słonecznych poranek; młody ar­
tysta w natchnieniu zapomniał o wszystkiem, 
o ciężkiem, niewolniczem żyeiu, o czekających 
go piegach a nawet o biegu czasu. Utkwiwszy 
wzrok promienisty w obliczu Madonny przeniósł 
się myślą w św iat inny.... czuł się wolny.... czuł 
się szczęśliwy.... w bujnej wyobraźni widział nad 
sobą jedynego Pana w Niebiosach, na tronie 
chwały otoczonego chórem aniołów, i już, już 
chciał zgiąć przed Nim kornie kolana, gdy szi - 
lest kroków i dźwięk głosów dobrze mu znajo­
mych wyrwały go z krainy szczęścia, przywodząc 
na pamięć, że jest napowrót biednym niewolni­
kiem, i że nie w niebie lecz niestety na ziemi 
się znajduje.

Nie odwracając głowy pojął od razu cały 
ogrom grożącego mu nieszczęścia, z ściśnieniem  
serca przeczuł Murilla stojącego za nim wraz 
z 8 wy mi uczniami. Przerażony, skamieniały, nie 
m iał siły ni odwagi odwrócić głowę, lub spoj­
rzeć, w strwożonym umyśle nie m ógł znaleźć 
motywu do usprawiedliwienia siebie, o ucieczce 
ani myśleć nie podobna. W tej chwili jedno miał 
tylko pragnienie, aby ziemia zapadła się pod jego 
stopami i pochłonęła go w wnętrzu swojem. Lecz 
niestety! daremne żądanie 1 Stał więc nierucho­
my, blady, drżący, z paletą w jednej ręce a z pędz­
lem w drugiej, oczekując z rozpcczą w duszy 
zasłużonej kary.

Nastąpiła chwila głębokiego milczenia, tak 
z jednej jak z drugiej strony; Sebastjan bowiem  
przejęty trwogą, że go złapano na gorącym uczyn­
ku, nie był w stanie przemówić słowa, Murillo 
zaś wraz z uczniami oniemieli ze zdumienia wi­
dząc to, czego się najmniej spodziewać mogli. 
U niesie i  podziwem młodzi uczniowie, chcieli

wreszcie przerwać m ilczenie, mistrz jednak pow­
strzymał ich skinieniem, i sam zbliżył się do 
niewolniku, Istanął przed nim i wyrazem powagi 
pokrywszy uczucie radości, które każdy artysta 
doznaje, gdy mu się uda odkryć znakomity talent, 
zapytał chłopca przyjaźnie:

— SebaRtjanie, kto jest twoim m istrzem ?
—  Ty nim jesteś miłościwy panie — odrzekł 

chłopczyna zaledwie dosłyszalnym głosem  ?
—  Nie pytam cię, kto j^st twym panem, lecz 

kto jest mistrzem twoim?
- Ty senior nim jesteś — powtórzył mały 

mulat.
—  Jakto? nigdy przecież nie dawałem ci 

lekcji —  odparł Murillo zdziwiony.
—  Tak, lecz senior dawałsś je innym  a ja 

słuchałem  — odrzekł Sebastjan ośmielony łago­
dnym wyrazem twarzy Murilla.

— I skorzystałeś z tego?
—  Wszak senior nie broniłeś mi nigdy pod­

czas lekcji pozostawać w pracowni; zresztą my­
ślałem sobie, że w tem nie ma nic złego, że to 
nikomu krzywdy nie przynosi.

— A l na świętego Hiszpanji patrona I... za­
iste, skorzystałeś z n i/ch  lekcyj więcej od wszyst­
kich uczniów moich 1 —  zawołał Murillo z zapa­
łem . —  W ięc zawsze pracowałeś w nocy?

— Nie, panie, zwykle malowałem we dnie.
—  W jakimże to czasie? Wszakże uczniowie 

moi zwykle o szóstej się schodzą.
— Pracowałem zawsze od trzeciej do piątej; 

z wieczora zasypiałem zazwyczaj, aby zapomnieć 
o niedoli i wstać do pracy z świeżym umy&ł,!m.

U śorech przemknął po twarzy Murilla.
— Zapomniałeś więc także i o tem, co ci 

obiecałem wczoraj wieczorem?
Biedny chłopiec zadrżał i twarz jego mocno 

pobladła na wspomnienie p lag, które go cze­
kały.

— O, senior Murillo 1 —  zawołali jednogłoś­
nie wszyscy uczniowie — miłosierdzia, łaski, dla 
biednego Sebastjana!

—  Łaski, mówicie?... o l  w istocie to za ma­
ło... * s o przebaczeniu, lecz o nagrodzie raczej 
pomyśleć się godzi.

— Nagroda?... nagroda mnie czeka?! - po­
wtórzył Sebastian z niedowierzaniem, podniósłszy 
nit śmiało ku mówiącemu załzawione oczy.

— Tak, Sebastjanie — odrzekł Murillo — 
hłuszn.e należy ci się nagroda, podziw i szacu­
nek. Gdy * pom yślę, ile niezliczonych trudności 
zwalczyć musiałeś, zanim wyszła z pod pędzla

twego ta prawdziwie skończenie piękna głowa  
Madonny, obok tylu innych jeszcze rysunków, 
które się zjawiały na płótnach mych u czn ió w ... 
Gdy pomyślę, iż nie mogąc we dn:e pracow .ć, w 
obawie, aby nie być spostrzeżonym, godziny do 
snu przeznaczone przeznaczałeś do pracy. . .  gdy 
się zastanowię nakoniec nad twą pilną uwagą, 
nad stajaniem, jakie przykładać musiałeś, sko­
rzystawszy tak wiele z mych lekcyj udzielanych 
in n y m ...  to zaiste, najśmielsze nawet żądanie 
twoje w nagrodę za poniesione trudy dla sztuki, 
wydałyby mi się niedostateczuem i. . .  ja dziś nie 
potrafiłbym ci niczego odmówić. Mów Sebastja­
nie, czego pragniesz najwięcej 1

Sebastjan jednak milczał, zadając sob.e w 
duszy pytanie, czy nie jest przypadkiem ofiarą 
złudzemą, czy to co słyszy, jest we śnie lub na 
jawie. Nie mógł pojąć, aby powyższe wyrazy do 
niego mogły być zwrócone, — czyż podobna, aby 
zamiast plag obiecanych, któremi mu wczoraj 
grożono, dziś otwierała się przed nim nadzieja 
nagrody I Wzrok załzawiony utkwił w obliczu mi­
strza, usta drżące nie były w stanie ; rzemówić 
słowa.

—  No, no, odważnie, Sebastjanie 1 —  prze­
mówił do niego Villavicrnzio —  senior Murillo 
zadowolony z ciebie, nie bój się, proś śmiało o 
to, co lubisz najlepiej... ot tak naprzykład o pię­
knego, nowego dukata, senior Murillo nie odmó­
wi ci go z pewnością.

—  Jednego dukata 1 —  zawołał Pedro — to 
za mało... raczej o dzie ięćl

—  Choćby i o dw adzieścia!— dodał Gaspar— 
nie bój się... śmiało... mój ojciec prośbie twojej 
niezawodnie zadość uczyni 1

H o ! Ho 1 jakiś ty hojny z mojej kieszeni—  
zawołał z dobrotliwym uśmiechem Murillo —  nie 
odwołuję jednak słów twoich, nie chcę' być mniej 
hojnym od ciebie 1 Chętnie przeznaczam w na­
grodę dwadzieścia dukatów, jeźli Sebastjan zgo­
dzi się na to. No, Sebastjanie— m ówił dalej sła­
wny malarz wpatrując się badawczo w oblicze 
młodego niewolnika, na którym zachęcania mło­
dzieńców zdawały się żadnego nie roDić wraże­
nia — odpowiedz przecie... wszyscy mówią za 
ciebie, podczas gdy ty najwięcej tu interesowany, 
m ilczysz uparcie. I cóż, zgadzasz się na nagrodę 
projektowaną przez mych uczniów? oa ciebie 
zależy decyzja... Jestem zupełnie zadowolony z 
ciebie, mc, chłopcze, wyznaję ci otwarcie, że 
zachwyca mr.ie delikatność tw go pędzla, śmia­
łość pociągnien, dobór kolorów... słowem całość

wykonania jest prawdziwie podziw;enia godną. 
Pod względem techniki wprawdzie możnaby tu 
nieco zarzucić, wyraz j’ednak oblicza Madonny 
jest skończenie doskonały, prawdziwie boski... 
O cokolwiek mnie poprosisz, jeśli to tylko bę­
dzie w mej mocy, wszystko chętnie uczynię dla 
ciebie 1

— O cb ! mój panie, mój dobry panie... nie, 
nie ja nie śm ię 1 — zawołał Sebastjan składając 
ręce jak do modlitwy; a usta jego drżące od 
wzruszenia, blask niezwykły jego ciemnych oczu, 
wyraz błagalny w obliczu wskazywały jasno, że 
w duszy żywił jaki ś gorące pragnienie, którego 
usta wymówić nie śmiały.

— No m alcze! —  zawołał Gaspai — wydo- 
bądź raz głos z siebie, i odpowiedz na pytanie 
ojca m eg o !

— Mów-że —  nalegał inny.—Proś o złoto.
— N ie— rzekł drugi —  proś raczej o piękne 

odzienie; jesteś dobrze zbudowany, chłopiec 
przystojny, w porządnem odzieniu będzie ci do 
twarzy.

—  Panowie— rzekł Villavicenzio — ja prze­
czuwam czego pragnie Sebastjan — on chciałby 
prosić aby go senior Murillo do rzędu swych 
uczniów zaliczyć raczył.

Błysk szczęścia rozjaśnił lica młodego 
mulata.

Czy tak — w istocie?  —  powiedz moje 
dziecko — zapytał głosem przyjaznym Mur llo.

—  A gdy zostani 3sz naszym koleżną, to 
przedewszystkiem proś o dobre miejsce w atel.er, 
zauważył Gonzalez, którego sztaluga w bardzo 
niekorzystnem miejscu w pracowni umieszczoną 
została.

— I cóż, mój chłopcze — czy zgadzasz się 
zostać moim uczniem ?- zapytał jeszcze raz Mu­
rillo.

Sebastjan skłonił smutnie głowę.
—  Jakto... n ie?  — zauważył Murillo nieco 

zdziwiony.
— Sebastjanie -  rzekł Gaspar —  ojciec mój 

w tej chwili jest jak nalepiej usposobiony dla 
ciebie; możesz się śmiało spodziewać, że ci nic 
odmówić nio potrafi —  korzystaj-że spiesznie z 
tak szczęśliwej chwili i proś, aby ci wolność 
darował.

Na te słowa okrzyk radości połączony z pe­
wnym odcieniem niepokoju i trwogi wyrwał się 
z piersi Sebastjana, upadł do nóg Murilla i za­
wołał w uniesieniu. — „Proszę o wolność dla

nngo ojca 1* — chciał mówić więcej, łzy  jednak 
tłumiły dalsze jego wyrazy.

—  I czemuż to nie prosisz raczej o własne 
uwolnienie? —  zapytał Murillo.

— Bo uajgorętszem mojem pragnieniem  
jest. aby mój biedny ojciec wolność odzyskał — 
zawołał Sebastian z błagalnym w obliczu wy­
razem.

— Dobrze więc, mój młody przyjacielu 
zgadzam się ua twe żądanie, od dziś ojciec twój 
jest już wolny, lecz i ty także z nim razem  
jesteś uwolniony! — zawołał Murillo — a nie 
mogąc zapanować nad ogarniającem go wzrusze­
niem, sc-hylił się ku klęczącemu, podniósł go 
z kolau i przycisnął do serca z niewymowną 
czułością.

Tejże chwili w  rogu pracowni dało się s ły ­
szeć głośne łkanie; wszystkich oczy zwróciły się 
w tę stronę; — stary murzyn stał w kącie i 
ocierał rękawem łzy  opływające mu po twarzy.

— Gomez — od dziś przestałeś być niew ol­
nikiem —  zawołał Murillo, podając mu dłoń do
uścisku.

— Dzięki ci panie! —  odrzekł tenże — pa­
dając na kolana przed sławnym malarzem — lecz 
choć mi darowałeś aolność, ja jednak senior nie 
rozłączę się z tobą i z własnej woli do końca 
życia służyć ci będę.

—  O l mój panie! mój dobry, szlachetny pa­
n ie! —  wołał Sebastjan w uniesieniu radości; —  
przejęty niewypowiedzianem uczuciem szczęścia, 
nie był w stanie innemi słowy wyrazić wdzięcz­
ność swoją, słowa zamierały mu na ustach, 
drżał od wewnętrznego wzruszenia, a wzrok 
błyszczący, lica okryte szkarłatnym rumieńcem  
świadczyły o nie?./m ow nem  szczęściu, które 
uczuwał, a w które nie śm iał jeszcze uwierzyć.

— Sebastjanie —  rzekł Murillo zwróciwszy 
się do niego —  pędzel twój zdradza znakomity 
talent, a postępowanie twoje wskazuje jasno 
szlachetność uczuć i myśli, wskazuje serce zacne, 
które w połączeniu z talentem stwarza zwykle 
sławnych artystów, i ty zostaniesz nim nieza­
wodnie; — od dziś pragnę cię zaliczyć do rzędu 
uczniów moich.

—  Ja mam zostać pańskim uczniem !.... o 
n i3... nie, to n'epodoona... to za wiele szczęścia! 
—  zawołał Sebastjan. — Ja... niewolnik... syn 
murzyna, biedny, nędzny mulat, miałbym zostać 
uczniem sławnego M urilla?!!

— Przed Bogiem wszyscyśm y równi! — za­
wołał Murillo uniesiony artystycznym entuzjazmem
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gadka ta tak łatwą sim a  przez się. *e dość bę­
dzie zejść się w przeddzień pierwszego posiedze­
nia Izby poselskiej, podać sobie wzajemnie dłonie 
i skon tatować, że lewica prócz łączności innego 
programu nie potrzebuje?

Czytelnicy nasi przypomną sobie bezwątpie- 
nia, że przy urodzinach owego komitetu popeł­
niliśm y grubą niegrzeczność, przepowiadając mu 
z góry bezowocność jego przyszłych zabiegów i 
wyrażając szczerą wątpliwość co do rozwiązania 
powierzonej mu zagadki. N ie twierdziliśmy przez 
to bynajmniej, jakoby komitet ten nie miał się 
wcale brać do roboty. I  owszem , przeciwnie: 
pewni jesteśm y, że odbędzie jeszcze, w ostatniej 
chwili parę a nawet kilka posiedzeń, gotowiśmy 
nawet przypuścić, że ułoży program, z powodu 
którego cały chór P ress  i Blattów  zaśpiewa ody 
i hymny na cześć jedności, —  czy będzie jednak 
chleb z tej mąki, czy wspólny ten program 
choćby najpiękniejszy w teorji, da się zastóso- 
wać w praktyce, — o tern wątpiliśmy zawsze i 
nie przestaniemy wątpić do ostatka. Złudne są 
to nadzieje powołania napowrót do życia raz 
utraconej jedności, a wymowne m ilczenie prasy 
centralistycznej o w szystkiem , co dotyczy komi­
tetu, jest najlepszym dowodem, że nikt nie wie­
rzy w jego powodzenie. Być może, że „wspólny 
program" upozoruje na czas pewien powrót je ­
dności, ale komedja nie starczy na długo.

Uwagi powyższe nasunęło nam zgromadze­
nie wyborców w Viliach, na którem —  jak to 
czytamy w tutejszych dziennika h poseł w y­
mienionego okręgu dr. S t e i n v  e r d e r ,  rozwijał 
plany przyszłości. Dr. Steinwerder, jeden z naj­
młodszych posłów, należy do owej energicznej 
garstki ludzi, która przeprowadziła reformę „nie. 
m iecHego stowarzyszenia* w Wiedniu. Po usta. 
pieniu dra K o p  pa został on prezesem tego sto. 
warzyszenia, a to samo stawia go uż na stan o- 
irisku jednego z przywódców młodej gwardji skraj­
nych narodowców. Powyższe wystąpienie jego było 
nadzwyczaj charakteryatycznem Polityk lepszy od 
innych tej samej barwy, obawia się dr. Steiwender 
rozbicia opozycji i szuka środków do załatwienia 
kwestji organizac ’ w myśl przysłowia o sytym  
wilku i lałej kozie. Po długich wywodach przy­
chodzi więc do konkluzji, że jeżeli hr. T a a f f  i 
ma się liczyć z opozycją, to musi ona pozostać 
zjednoczoną, a eżeli niemi iccy narodowcy nie 
mają utopić swych zasad we wspólnym progra 
mie, muszą w łonie lewicy i pod jej egidą utwo­
rzyć osobną organizację, rodzaj podklubu, które­
go zadaniem byłoby kierować polityką całości po 
myśli własnej. I kontent dr. Steinwerder, że 
wynalazł środek radykalny. M v  jednak pomimo 
tego a raczej dla tego właśnie ^pozwalamy sobie 
i nadal wątpić o powodzeniu. Czyż taka „sub- 
organizacja" nie będzie najlepszym dowodem, że 
jedność w łonie lew:cy należy do historji? N ie­
daleka przyszłość okaże.

ZIEMIE POLSKIE.
W m. Płońsku, gubernji Płockiej, założono 

w przeszłym tygodniu fundamenta pod cerkiew 
prawosławną. Nie ma w tera nic szczególnego; 
wiadomo bowiem, że Mo-kwa zasiała już sporo 
i dotąd zasiewa cerkwiami Kongresówkę, lecz za­
chodzi tutaj pewna okoliczność, z powodu której 
warto zwrócić uwagę na cerkiew pł ń ,,ką, a m ia­
now icie: Dotychczas Rząd car k Jawał ze .skarbu 
pieniądie na budowę cerkwi, dziś zaś zaczepił 
fundusze miejskie i z tych “'azał czerpać. Jest 
to po prostu gwałt. Nakazano tez ż; dcm przy- 
czyn.ć się do budowy ce kwi, nihy to w formie 
dobrowolnej ofiary. Dniewnik  war.-zuwski tak wy­
licza re ursu, za pomocą których ma stanąć w 
P łiń ssu  —  nie wiedzieć dla kogo — cerk;ew 
prawosławna. „Skoro się dowiedziano o zamiarze 
p. gubernatora płockiego, gen. Czerkasowa, wy­
budowania cerkwi w Płońsiru, natychmiast sypnęły 
się szczodre ofiary, o których należy wspomnieć, 
ażeby nas uie pi ądzono o niewdzięczność: 1) 
plac pod cerkiew zakupiono za pieniądze miej­
scowej gminy żydowskiej; 2) żydzi też Jali '000  
rubli na dz •ony; 3) giniua ni. Płońska ofiaro­
wała z zapasowych funduszów swoich 8.500 ru­
bli; 4) gmina poza-etatowego miasta Zakroczy-

—  Niewoln a, czy pan m ożni, mulat, murzyn czy 
biały, jednakowo będą sadzeni, nie podług swej 
godności, lecz podług zalet wewnętrznych;... to 
też i ja nie powinienem zw.«żać. i nie zważam  
wcale na różnicę stanu, lecz raz jeszcze powta­
rzam : —  Sehastjanie — chcę abyś został uczniem 
moim.

—  Senior — przemówił Seba-tjan głosem  
nieśmiałym szczęście to dla mnie niewypowie­
dziane! le c z . . .  m o ż e ... uczniowie pańscy sprze­
ciwią się temu . . .

— \Vszysev dumni  będziemy z podobnego  
kolegi  — zawołano  j adnog łośn .e .

— A ja — doda ł  G a sp a r  zbl iżywszy się ku 
l i iei ru i u śc i -uą w-z y  d łoń  j ego se rdecznie — 
od dzi ś nietylko za przyjacie la  ale za b ra ta  u w a ­
żać cię będę.

—  Br aw o,  mój sy n u !  —  r ze k ł  Muri l lo 
z uśmiecham z dowolen ia;  a zwróciwszy się do 
młodego m ul a ta :  — Sebas t j an ie ,  skoro s n mój 
n a z w a ł  cię swym bratem,  to r zecz oczywista,  że 
mnie  odtąd powiuieneś  za ojca uważać!  Aeh!  
mój Boże,  j akiż  j a  dzi ś  s z c z ę ś l i w y ! . . .  Inn i  
s ł awni  a r tyśc i  w obrazach zos tawia ją  po >obie 
n ieśmie r t e lne  pa m ią tk i ;  po mnie  z o - t m i e  stokroć 
cennie jsze  w s p o m n i e n i e ; j a  s tworzę  s ł awnego  
ar tys t ę ,  s ł awnego  w Hiszpani i  m a l a r z a ! . . .  nie- 
ś in ier t  Ina chwała uwieńczy  sk roń moją ;  na Kar­
tach h is tor j i  twy nazwisko z mn/cm nierozdzie l -  
nie będzie zł ączone,  w p rzysz łoś  i nazywać  cię 
będą  mula tem Muri l la!

Przepowiedn ia  ta sprawdzi ła  s :ę w i-tocie.  
S eb as t j a u  Gomez  daleko więcej j e s t  zn a n y  pod 
tein nazwisk iem niżeli pod swojem wła.-iiem 
Jak>  uc/.eń Mur il la  ws ła wi ł  się p ó ź n e j  w świecie 
a r tys ty cz nym  i zali zono go między najp ie rwszych  
i n i i j s i awniej szyeh  m a l a r / y  Hiszp.inj i .

N iek tó rzy  m= ' szkańcy  G, v  IM ■ z. zycą się 
po s ia d an i—n o|>razó'w wv złyrl i  z pracowni  Seb.i- 
s t j ana  G o m - z  ; inifjdękni jsze  jednak dzieła  j go 
zdobią koś ioły t ego miasta .  Do naj s ł awnie j szych  
zal iczają:  M a d o nn ę  z dzieciątkiem dezus,  św Jó  
zeta,  św. Annę i Zbi.ii icielu przy ko lumnie  z św. 
P io t r em  apos tołem klęcząeym u stóp Ch ry s tu sa  
b ła ga ją cy m  go o przebaczenie .

Gonie/, był iiub ierwszym i najsł wnięjszym  
z oczni Murilla; podobnie jak mistrz jego odzua- 
c a się w swych obrazach, żywością kolorytn, 
niezrównanym wdziękiem w konturach, natural­
nością tylu i znakomitem oddaniem powietrza, 
światła i cieni. Przezył Murilla tylko o lat kilka, 
umarł 1689 albo 1690 roku.

K O N I E C .

mia z takichże funduszów 1.700 m bli; 5 ) w ła ś . i  
ciel dóbr ziemskich, Rau, ofiarował 30.000 sztuk 
cegieł, a h norowy obywatel dziedziczny, żyd, 
Kopelman, oprócz 300 rubli, danych na wewnę­
trzne upiększenie cerkwi, zobowiązał -ię nadto 
odlać bezpłatnie w sw oje j fabryce wyrobów m* 
talowych uszy-tkie rzeczy żelazni jako t,o: 
krzyże, stopnie i balaski*. S łow em , Moskal 
ani grosza nie wyda i cerkiew stanie za pienią­
dze Polaków i żydów.

Jag ie llon

K R O N IK A ,.
Lwów dnia 11. sierpnia 

Wiadomości osobiste. P rof. A n ton i M a ł e c k i  
z żoną baw i obecnie w K ołobrzegu niedaleko 
G dańska. — K s. R a d z i e j o w s k i ,  lic . teol., re­
dak to r i wydawca K ato lika , przy jechał do . K ra ­
kow a, w  spraw ie wygnańców ze S zlązka, ponieważ 
porozum iew anie się p rzez  K o m ite t poznański oka­
zało się z wielu m iar n ieprak tycznem . — Ignacy  
D o  m e j  k o  przebyw a w K rakow ie od d. 6 . ibm. i 
zabaw ić tam ma przez dni k ilk a , poczem ndaie 
się do Szczaw nicy lub Zakopanego. Domejko p rz e ­
bywa n swoich krew nych, m ianow icie u państw a 
J e l s k i c h ,  przybył zaś razem  ze swoim synem, 
k tó ry  za raz  na d rug i dzień pojechał na L itw ę. P . 
Domejko w ygląda — ja k  donosi Czas —  zdrowo 
i czerstw o. — P rezy d en t k rakow skiego Sądu k ra ­
jowego p. Z b o r o w s k i ,  pow rócił onegdaj z urlopu.

Kalendarz Ś r o d a  (12.): K lary  — Sław y bł. 
W schód słońca o godz. 4. min 57, zachód o 
godz. 7. min. 9.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W  sierpniu 
wolno polować na ptactwo wodne i błotue w 
ogólności.

Na rzecz prywatnego pedagoga W. J . ,  wy­
dalonego z K ró lestw a Polskiego, złożyli p p . : Men- 
czyński z K ryn icy  ze składek 7 z łr., M. D . z Te- 
meszowa 3 złr., G. wieinpicka 2 z łr.

Ola weteranów z roku 1331 z w ygranych w 
k a r ty  w H usarzow ie 5 z łr

Z życia towarzyskiego, w  kościale OO. P a u ­
linów  na S kałce pobłogosław ił w sobotę ks. biskup 
k rakow sk i zw iązek  m ałżeński p. S tefana B " ry k -  
c z y ń s k i e g o ,  obyw atela z K ró lestw a, z panuą 
A nną P i e t r a s z k i e w i c z ,  córką krakow skiego 
obyw atela p. K saw erego P i e t r a s z k i e w i c z a .

W  niedzielę znów o godz. wpół do 7. w ie­
czór odbył się w  kościele na P iask u  ślub p. Jó  
zefa Z i e m i a ń s k i e g o ,  ad ju n k ta  krakow skiej 
akcyzy m iejskiej, z panną Zofją Z a k r z e w s k ą ,  
córką zm arłego obyw atela ziem skiego.

Konfiskata. Sobotni num er G azety N arodowej 
zosta ł p rzez  c. k. P ro k u ra to rję  państw a skonfi­
skow any.

Budowę własnego domu uchw aliło  ty le  po­
żyteczne i sym patyczne Tow arzystw o „P rzy tu lisko  
polskie* w  W iedniu . Celem zyskan ia  a  w zględnie 
pom nożenia funduszów, zb ierane będą sk ładk i, a 
my z naszej strony  in ic ja torom  z calogo serca 
życzym y pow odzenia.

Krakowskie Towarzystwo strzeleckie wręczyć 
ma dziś p. A . J  o lin  o w i ,  jak o  w dzień jego z ło ­
tego w esela, focografję w iększych rozm iarów , na 
k tó re j p rzedstaw ien i są wszyscy członkow ie Tow a­
rzystw a. F o tp g ra fja  t a  w ykonaną zosta ła  bardzo 
ładn ie  przez fotografów  francuskich  pp. Jo n g h  i 
B rćard  w prze jeździć  ich p rzez  K raków .

Stypendjum. R e k to r U niw ersytetu  
skiego, prof. dr. R y d e l ,  na mocy służącego sobie 
praw a nadał stypendjum  w rocznej kw ocie 500 złr. 
z fnndacji śp. hr. Joanny  Ledóchow skiej, p. Mio-i 
czysław ow i P 1 o‘r  k  i e w i c z o w i , ukończouemń 
uczniow i k rak . A kadem ji przem ysłow o-teehnicznej.'

Komitet opieki nad wydalonymi z Prus P o ­
lakami , podaje do wiadomości  pub l i c zne j , iż lo­
kalne Komi te ty  zawiązane dotychczas zostały przez 
Rady  powiatowe w Samborze,  Rzeszowie  i Białej.

Festyn na dochód pogorzelców  H orodenki i 
G rodna, u rządzony  w zeszłą n iedzie lę  nad staw em  
K is e lk i , p rzyniósł dochodu czystego 176 złr. 12 
cnt. K om itot u rząd za jący  ów festyn uchw alił po­
słać 100 z łr. na ręce b u rm is trz a  p. b- r .  Romasz- 
k a u a , resz tę  zaś p rzesłać  K om itetow i d la  pogo­
rzelców  G rodna a to na ręce pani E liz y  O rzesz­
kowej.

Kobiety W sfuihie kolei. D y rek to r k rak o w ­
skiej szkoły w ydziałow ej u rzą d z ił kurs handlowy 
dla kobiet. K u rs  ten  przyniósł w ielce pożądaue 
sku tk i, albowiem uczennice, k tóre go ukończyły, 
w ykazały  n ie ty lko  znakom ite postępy, lecz i zu ­
pełną kw alifikacjo w dziale buclialtorycznym  służby 
publicznej. U czenn ice , k tó re  poprzednio złożyły 
egzam iua, o trzym ały  posady przy tam te jsze j D y­
rek c ji kolei państw ow ej. Takim że zaś uczeuuicom, 
k tó re  w tym roku ukończyły kurs, możność w stą­
pien ia do służby publicznej w zupełności zatam o­
w aną została, Spodziewamy się jednak  pisze 
słuszn ie Czas — znajac przychylność jeneraluego  
p rezyden ta  kolei państwowych, bar. C zedika dla 
k ra ju , że w ta k  licznym  personaln kolei państw o­
wych, zna jdz ie  pomieszczenie k ilk a  kobiet z fa ­
chową w iedzą, tern w ięcej, żo st.ndja tychże ko ­
biet podjęte zosta ły  pod zapewnieniem  z n a le ­
zien ia tu  pracy, i że zakres icli w ykształcen ia nie 
nadaje się do pośw ięcenia innemu z a ję c iu , a w 
pryw atnych  fabrykach i bankach, których niewo le 
mamy, posady dotychczas dla kobiet zam knięte.

W ysta w a  krajow a w  Buda-Peszcie. Dla u ła ­
tw ien ia  podróż.y celem zwidzenia krajowej w ysta­
wy w Budapeszcie, zaprowadziła  kolej Karola- 
Ludw ika b ile ty  powrotne o zuacznie zuiżonych eo­
nach z następujących stacyj. a mianowicie:

Z Bochni na Tarnów I I  k lasą  21 /dr. 48 cnt.,  
I I I  k la są  14 złr. 56 cnt... z Brodów na Przemyśl
I I  kf. 29 z ł i . 64 cn t . ,  I I I  kl. 18 zfr. 94 centy, 
z J a ro s ław ia  na Przemyśl I I  kk  22 złr. S en;..
I I I  kl. 15 złr. 2 cnt.,  zo Lw owa (główny dworzec) 
na Przemyśl I I  kl. 25 złr. 14 cnt., I I I  kl. 16 zł. 
62 cut., z Podwobtózysk na Przemyśl I I  kl. 34 zł. 
42 cnt-., I I I  kl, 21 złr. 46 cn t . ,  z R zeszowa na 
Tarnów 11 kl. 23 złr. 46 cnt.,  I I I  kl. 15 złr. 60 
cut.,  z Tarnopola na Przem yśl I I  kl. 31 zł 92 c , 
I I I  kl. 20 złr. 12 cnt., ze Złoczowa na Przemyśl 
I I  kl. 28 złr. 82 cnt., H I  kl. 1S złr. 54 cnt.,  ze 
Sokala na P rzem yśl I I  kl. 29 złr. 38 cnt.,  I I I  kl. 
13 złr. 82 cnt.

B ile ty  po wyżej podanej cenie będą w yda­
wane od 15. s ie rp n ia  do 31. październ ika  1885 r. 
i upow ażniają do ja z d y  pociągam i osobowemi do 
B uda-P esztu  i z pow rotem , a ważność tychże ro z ­
ciąga się na 14 dni.

B liższych szczegółów  pow ziąć można z ogło­
szeń na s ta l ach pom ienionej kolei.

Fiskalizm rozw ielm eżnia się n nas coraz b a r­
dziej, s ięgając tam  naw et, dokąd b ron ią  ran w stę­
pu ustaw y. J a k  wiadome, tow arzystw a w zajem nej 
pomocy, ochotnicze s traż e  pożarne itp ., słowem 
to w arzy stw a hum anita rne wolne być pow inne od 
op łacan ia ekw iw alen tu  za należytości skarbow e, a 
oto mamy do zanotowania nowe dwa wvpadM

w ręcz przeciw nego postępow ania w ładz skarbo­
wych. Jednym  z tak ich  wypadków je s t wym ie­
rzen ie  podatku S tow arzysz niu w zajem nej pomocy 
rękodzieln ików  „G w iazda*, którem u nakazano  z a ­
płacić 2646 zł., co uiściw szy, m usiałoby S tow a­
rzyszenie likw idow ać, gdyż i ta k  w sm utnych zn a j­
duje się stosunkach, drugim  tego rodza ju  w ypad­
kiem je s t  podyktow anie kary  T ow arzystw u w za­
jem nej pomocy nauczycieli i nauczycielek  szk -1 
ludowych we Lw owie za spóźnione przedłożenie 
fasji. J a k ż e ż  to  postępow anie w ładz licu je ze sło­
wami m in is tra  S karbu, że tego rodzaju  w ypadki 
mogą być tylko m yłką ze strony organów  rządo­
wych, pochodzącą ze zw yczajnej ułomności n a tu ry  
ludzkiej. Takich pomyłek było już  dotąd  aż nadto 
wiele, ażeby w ytłum aczyć je  można sam ą zasadą 
errare hum anum  est.

Niepotrzebne zgorszenie. Akadem icy ruscy, 
k tó rzy  odbyw ają obecnie wmtidriwkę po wschodniej 
G alicji, popisując się w w ażniejszych m iastacn 
tshoralneini śpiew am i i odczytam i, zgorszyli się o- 
kroęitie — ja k  zapew nia korespondent D i 'a — 
w Tarnopolu , n a  widok g r .-k a t. księdza, odpraw ia­
jącego msze św. w rz .-k a t. św ią tyn i 0 0 . Jezu itó w ! 
„Takiego obrzędu — pisze on w św iętem  oburze­
niu —  my jeszcze nie w id z ie li: w szystk ie  śpiewy, 
w szystk ie cerem onje, ruchy przy  k lękan iu  i t. d l  
w ykonał ksiądz g r .-k a to lick i na modłę księży ła ­
cińskich i tylko te k s t sław iańsk i św iadczył o teiu, 
że odpraw ia się nabożeństwo n ie -łac iir  kie*. Snąc 
m usiał ów korespondent p rzyzw yczaić się do cere- 
monij, prak tykow anych  przez p. Iw an a  Naumowi- 
cza. O czywiście, że kap łan  ów spraw ę wal służbę 
Bożą bez w ątp ien ia inaczej, n iżeli zw ykł był to 
czynić p. Iw an Naum owicz i z tąd  zapew ne pocho­
d zi zgorszenie korespondenta D ita .

*\rcvks. Albrecht na prowincji. A reyks. A l­
b rech t przybył do Lw ow a z Brodów, dokąd w dniu 
8 . bm., po k ró tk im  pobycie w Złoczowie i po zw i­
dzeniu zam ku w Podhorcach, w yjechał w celu 
przeg lądu  tam te jsze j załogi wojskow ej. Do Z ło­
czów? przy jechał arcyksiążę z T arnopola dn ia 7. 
bm. w południe w tow arzystw ie  licznej św ity. Na 
dw orcu kolejowym  pow ita li gościa rep rezen tanci 
w szystk ich  w ładz m iejscowych, tudzież duchowień­
stwo w szystk ich  wyznań, deputacja tam te jsze j R ady 
gm innej z burm istrzem  dr. B iletera  na czele, it.d. 
Po pow itan iaeli udał się arcyksiążę do k o szar s ta ­
cjonowanego tam  bata ljonu  80. pułku piechoty, 
gdzie nastąp iło  przedstaw ien ie  korpusu oficerskiego, 
a  następnie obiad. P rz e d  wieczorem zaś zw idzi! 
kościół rzym sko-kato lick i i odbył p rze jażdżkę po 
mieście, noc zaś p rzepędził w dworskim w agonie 
kolejowym. D n ia  8 . bm. odbyły się z ran a  ćw icze­
n ia wojskowe, po k tórych  arcyks. A lb rech t w yje­
chał do Podhorzec. ztam tąd  do Brodów, a w ieczo­
rem  tego dnia pow rócił do Lw ow a.

Posady manipulacyjne i służbowe zastrzeżo n e  
d la wysłużonych ck. podoficerów arm ji anstro -w ę­
g ie rsk ie j. w akują — jak  og łasza M ag istra t. M ia­
nowicie P osada asy sten ta  pocztowego w Czcrniow - 
cach. P osada dozorcy w ięźniów  przy  ck. zak ładzie  
karnym  w W iśniczu. B liższej w iadomości co do w a­
runków  i te rm inu  podań pow ziąć można w biurze 
IV . D epartam en tu  M ag istra tu .

Składni n a  rzecz pogorzelców Horodenki zn 
rzą d z ił m in iste r spraw  w ew nętrznych ua p rze d sta ­
w ienie P rezydjum  N am iestn ictw a galicy jsk iego  we 
w szystk ich  k ra ja ch  reprezentow anych w R adzie 
państw a, z w yjątkiem  T y n ln , K a ry n tji i B u k o w i­
ny. M ają one być nadsyłane przez nam iestników  
i szefów k ra j o w raii w prost na ręce nam iestn ika 
G alic ji p. Z a l e s k i e g o .  Tyrol i K a ry n tja  zo­
sta ły  zwolnione od otiar, poniew aż w alczą jeszcze 
z przy  kije mi następstw am i powodzi z roku 1883, 
na Bukow inie zaś zbierają, obecnie sk ładk i na od­
budow anie m iasteczka W yżnicy, k tó r  spłonęło 
w kw ietn iu  br.

Prymicje J u tro  w środę odprawi o godz. 9. 
rauo w kościele św. B a rb a ry  w K rakow ie p ry ­
micje ks. K azim ierz  L a s k o w s k i ,  z archidyccezji 
gn ieźn ieńsko-poznańskiej, wyświęcony w W iirzburgu 
w B aw arji.

Mianowania M inister w yznań i ośw iecenia 
nada ł profesorowi gim nazjum  państwowego w Ja ś le , 
Ja n o w i C zerkaw skiem u, posadę nauczyciela w gim ­
nazjum  państwowem w Stanisław ow ie.

R ada  szkolna k ra jow a zum iauow ała nauczy­
ciela tym czasow ego J a n a  M isiaczka w Tuszowie 
Narodowym  rzeczyw istym  nauczycielem  szkoły e ta  
tow ej w Tnszow ie Narodowym  ; nauczyciela tym ­
czasowego J a n a  Śm ietanę w Sam oklęskach rzeczy­
wistym nauczycielem  szkoły etatow ej w Samoklę- 
skacli i 'n auczycie la  tym czasowego M arcina Paster- 
czyka w T rzcin icy  rzeczyw istym  nauczycielem 
szkoły etatow ej w T rzcinicy,

Od p. dr. Zinsa, wiedeńskiego adwokata, z n a ­
nego n nas ze swej kandyda tu ry  w brodzkiej Izbie 
handlowej, a Bawiącego obecnie u;i „świeżem po­
wietrzu* w Spasie pod Starem Miastem, o trzym u­
jemy dziś lis t  następujący, k tóry  cały w dosłow- 
nein brzmieniu podajemy :

„Do Szanownej Redakcji  D ziennika Polskieyo. 
0,1 niejakiego c/.asn. bawiąc dla odpoczynku z fa- 
milją w Spasie i 'b ę d ą c  chorym, mało i nic rcgfl 
la rn ie  czytuję gazety. Szczególnym to trafem przeto 
w czoraj wyjechawszy po raz  pierwszy po dłuższym 
czasie na spacer do S tarego Miasta i odpoczywa­
ją c  w tamtejszym ka.-ynio dostałem do ręki D zień  
nik P olski z dnia. 6. hm. i nie mało bytem zdz i­
wiony knrcfpondencją z Wiednia z 3. bm. za jm u­
ją c ą  się po części i moją, osobą i zawierającą, mo­
je j  osoby tyczące-się tw ie rdzen ia  zupełnie niepraw ­
dziwe. Choć,,stan zdrowia, nie pozwala mi nawet 
tych k ilka  wierszy własnoręcznie napisać, lecz zmu­
sza mnie je podyk tow ać , to mimo to domyślność 
szanownego pana korespondenta zinnsza umie do 
tego, by korzystać z §. 14. ustawy prasowej i ko ­
respondencję wspomnianą, o ile się mojej tyczy o- 
soby, sprostować.

.Pominąwszy tę okoliczność, że, o ile wiem. 
S tow arzyszenie pod nazw ą W e re in  der V crvas- 
Ming sfinguj de* w W iedniu wcale nie, is tn ie je  , o- 
św iadczam  stanow czo, że tw ierdzenie, szanow nego 
korespondenta, jakoby  pan Bloch „powróciwszy do 
"Wiedniu otw orzyć m iał wspólnie ze m ną lorinalue 
b iuro szlachetnych denuiicjac.yj i że p. Longsohamps 
n acze ln ik  s tac ji kolejow ej w Kołomyi był pierw szą 
ofiarą zabiegów  i sz lachetnej prądy tego biura* , tu ­
dzież tw ierdzen ie korespondenta, „że k ilka  dni 
p rzed tem , nim się w jtd n em  z pism lwowskich po­
ja w iły  zarzuty ' przeciw ko burm istrzow i Sternowi, 
jakoby  się dopuścił w za rządzie  gminnym nadużyć 
ro z liczn y ch , w yekspedjow ano z W iednia z mojej 
k an c e la rji do tyczącą tej spraw y petycję do Bucza- 
cz a  celem zeb ran ia  podpisów* — że te  tw ierdze 
n ia , o ile mojej się tyczą osoby, są  zupełnie n ie­
p raw dziw e. J a  o żadnem  b?urze i o żadnych de­
nuncjac jach  nic nie wiem, pana Longscham psa n a ­
w e t z n azw iska zgoła nie znam i nie mam pojęcia 
ja k ą  on w całej ak c ji wyborczej odgryw ał rolę, ani 
co mu się stało . Rów nież nic mi o tein nie je s t 
wiadomem, żeby z mojej kan ce la rji wyekspedjowano 
jakąkolwiek petycję do Bu^zaeza lub dokądkolwiek

ty czącą  się nie znanej mi zupełnie czynności pana 
S te rn a  i kand y d a tu ry  Blocha.

U fając w lojalność Szanow nej R edakcji, spo­
dziewam  s i ę , że takow a lis t ten  w całej swej o- 
snowie w najbliższym  num erze szanow n. swego p i­
sma w ydrukuje i k reślę  się z winnym szacunkiem  
dr. L in s" .

Pisarze pokątni skorzysta li z pobytu arcyksię- 
cia A lb rech ta  w naszem mieście v/ sposób bardzo 
korzystny  dla swych kieszeń. M ianowicie nam ówili 
rozm aite  osoby do w noszenia próśb o zapomogi, 
k tó re  n iew ątp liw ie będą z niczem odprawione, 
gdyż okoliczności w nich przytoczone są zupełnie 
fałszyw e i k łam liw e. Rozum ie się samo przez się, 
że za te  „podania* kazały  sobie „p ijaw ki chłop­
skie* zapłacić doskonale. A to li tym  razem  policja 
w m ięszała się w spraw ę i aresztow ała  3 „w ładców  
szynkowego pióra* , a to , Józefa  G dam bosza, J a -  
kóba P ra ss le ra  i A ntoniego Zawadę, z którym i 
postąp iła  w myśl nowej ustaw y o w łóczęgach.

Sok malinowy W bucikach. K tokolw iek p rze ­
chodził w czoraj rano  przez w ały H etm ańskie, w i­
dzieć mógł budkę sodową nr. 3, sąsiadującą „ze 
sławnym  pawilonem*, ro z b itą ,  a tuż  obok żołnie­
rza. policyjnego stojącego na posternuku i u spaka­
ja jącego  ile możności pannę „Adelę*, załam ującą 
ręce z rozpaczy na w idok , że ■ w szystek je j sok 
malinowy wypuszczono z bani szk lannej. Po obej­
rzen iu  całego in w en ta rza  w budce, przekonała się 
wspomniana p a n n a , że prócz jednej pończochy i 
fo tografji pewnego syna Marsa, nic z re sz tą  z budki 
nie zginęło. P ien iędzy  nie zabrano — gdyż ich nie 
było —• k asa  zaś s ta ła  otworem. N atom iast sok 
m alinowy, nad którym tak  biedna A dela bolała, 
zualazł się w... bucikach prnnelowyc.lr.

J a k  się można domyśleć, nie było to w łam anie 
w zam iarze rabunku , lecz a k t srogiej zemsty, z 
przyczyny bliżej nam nieznanej.

Kradzieże. Do m ieszkania F ran ciszk a  A. przy 
u licy  Zielonej 1. 47 dosta ł się onegdaj W nocy 
niewyśledzony dotychczas złodziej i zab rał k ilk a ­
naście sz tuk  sukien.

N a dw orcu kolei przytrzym ano pow racającą z 
C zerniow iec k as je rk ę  H erniinę D ., k tó ra  pozosta­
w ała w służbie w jedni j z kaw iarń  tam tejszych, 
a  to na te legraficzne doniesienie czerniow ieckiej 
policji, że D  dopuściła się kradzieży  ua szkodę 
swego slużbodawcy. P rz y  te j sposobności udało się 
policji poznać bliżej pokątnego s tręczy c ie 'a  sług, 
A ntoniego Jan iszew skiego .

P . Tnij a Ja n .,  k tó ra  przybyła onegdaj do 
Lw owa, celem objęcia res ta u rac ji, padła ofiarą 
śm iałej k radzieży . W  chwili, gdy stan ę ła  z wozem 
na placu K rakou  skim , zbliżył się do niej człowiek 
w średnim  w ieku i ofiarował je j na sprzedaż złoty 
pierścionek, na co jednak  pnn: J .  się nie zgodziła. 
W kró tce  potem spostrzeg ła , że oh iię to  je j z tyln 
wozu uw iązany tłnm ok, zaw ierający  suknie i inne 
drobiazgi. K radzież  tę  popełnił prawdopodobnie 
w spólnik owego sprzedającego pierścionek

Znaczną kradzioż popcłniouo w m ieszkaniu 
A gnieszk i M. przy ulicy Czackiego 1. 6. M ianowi­
cie skradziono je j z zam kniętej komody 100 złr. 
w gotówce i różne koszlowności P o lic ja , za w iad o ­
m iona o k radzieży , w ydelegow ała natychm iast 
a jeu ta  po icyjnego, k tóry  przyareszcow ał Annę 
H auer i je j tow arzyszkę. P rz y  rew iz ji w inspekcji 
policyjnej podrzuciła H au er zaw in ią tko , zaw iera­
jące  23 złr. i korale , pod sofę. N a szczęście ma­
nipulację tę w czas spostrzeżono, a odbyta rew iz ja  
w kufrze aresztow anej uw ieńczouą została  o tyle 
pomyślnym skutkiem , iż znaleziono tam  16 więk ■ 
szych i m niejszych kluczyków , a w dodatku jeden 
w ytrych. W idocznie H au er od dłuższego ju ż  cza:,u 
tru d n iła  się dobywaniem do cudzych schowków.

W Rzeszowie zaw iązał się 7, b. m. K om itet 
pomocy d la w y d a jn y c h  z zaboru pruskiego P o la ­
ków W  sk ład  K om ite tu  w esz li: pp. E dw ard  Ję -  
ilrzejow iez, W ojciech K alinow ski, A ugust Bubrow- 
nicki i S tan is ław  Ję d rz e jo w ic z ; prezesem  obrany 
został p. E dw ard  Jęd rze jo w icz , -zastępcą jego p. 
W . K alinow ski. K om ite t postanow ił się rozszerzyć, 
zap rasza jąc  pp. d ra  Zbyszewskiego, Ignacego W ur- 
ma, F  F . A rvaya i W ładysław a W ojuarow skiego 
na posiedzenie, dnia 14. bm. odbyć się m ające.

Krynica 8 . sierpn ia. B aw iący w K rynicy  ro ­
dacy z w szystk ich  dzielnic P olsk i, podejmowali 
tem i dniam i za in ic ja tyw ą prezesa K ola  lite ra c ­
kiego lwowskiego p. K a t o w s k i e g o ,  ogólnie 
czczonego, a dla k ra ju  i dla K ryn icy  wielce z a ­
służonego posła na Sejm krajow y p. M ę c i ń s l c i e -  
g o. wspólną neztą. Na przem ówienie p. Z n a m  i- 
r o  iv s k i e g o  odpow iedział p. Męciński serdeczne- 
mi słowy, za zuanym z mów jego sejmowych polo­
tem dmllia.

N astępnie p rzem aw iali p R u t o w s k i ,  dr.  
M a r s ,  s ta ro s ta  p Ł o z i ń s k i ,  p. D r  o h o  j  o w s k  i, 
improwizowanym wierszem udatnym  p. P i  l i i i  cl i  
i prof. Ć w i k l i ń s k i .

W szystk ie  toasty  zakończył m arszałek  ziem 
litew skich  p. S a k o w i c z  staropolskiem  „kochaj­
my się.*

W e w torek 11. bm. odbędzie się bal na do­
chód iiindnszn up iększenia K rynicy, k tóry  zapo­
w iada się bardzo św ietnie.

Kryn!ca sierpnia. P . Jn lja n  N i e d z i e l ­
s k i ,  au to r planów na uowy dmn zdrojowy w K ry ­
nicy, bawi? k ilka  dni w przeszłym tygodniu w K ry ­
nicy, celem obejrzenia miejsca pod Inidowę domu 
zdrojowego i poinform owania się o cenach lniej- 
seowyc.lt m ateij łów budów anycli i robotnika. rg jJ  
iiy przyszłego domu zdrojowego są bardzo piękne, 
a budynek trzym any w pięknym stylu odrodzenia, 
robi przyjem ne w rażenie w całości i szczegółach, 
nadzw yczaj s ta rann ie  i bogato przeprow adzon eh. 
B ędzie t,<> rzeczyw iście budowla m onum entalna, 
k tó rej pozazdrośeio nam może niejeden pierw szo­
rzędny za k li.l kąpielowy zagran iczny . Biulowa 
rozpocznie się w jesien i tego roku i trw ać będzie 
d< a la ta . Dom zdrojow y nie stan ie  naprzeciw  
zrodła, ja k  z poezątkn projektow ano, lecz cofnięty 
będzie dalej ku te raźn ie jszej res tau rac ji „Pod B a­
rankiem *, a to tak żo połowa budynku stan ie  na 
miej cu wspomniał ego starego  domu, k tó ry  po wy­
staw ieniu połowy gmachn domu zdrojow ego, będzie 
zbnrzony, aby na tern miejscu w ystaw ić można 
d rugą połowę. W  ten  sposób nie zepsuje się piękny 
ogród, położony przed głównein źródłem. — D w u­
dziesty ra z  w K rynicy  bawi tego roku pan Stuin- 
mer, b ra t d ra  S tuinm era z W arszaw y. Gdybyśmy 
chcieli iść za przykładem  K arlsbadu , pisze nasz 
tygodnik kąpielow y Kripiica. k tó ry  panu L a s e ­
rowi, będącemu dw iulziestypiąty raz  w K arlsb a­
dzie, nadał obyw atelstwo honorowe tam tejsze , toby 
jn ż  w krótce nasz szanow ny sta ły  gość • k ryn ick i 
m iał prawo do zaszczycenia go liouorowem oby­
w atelstw em  K rynicy.

Iwonicz 5. sierpnia. P rz y jec h a ł tu  w czoraj, 
a  raczej przyszedł O skar K o l b e r g ,  au to r cen­
nego dzieła „Lud polski, jego zw yczaje i obyczaje 
Wiadomo, że K olberg  przeszedł ca łą  P olskę w zdłuż 
i wszerz piechotą i dziś będąc jnż  siedmdziesięcio-

letnim  starcem , nie u sta je  w pracy i ciągle od­
byw a piesze w ycieczk i, stud ju jąc obyczaje ludu 
naszegi D ziś odjechał z tąd  z powrotem do Lw o­
wa p. W ładysław  B e ł z a  w raz z rodziną. Tow a­
rzystw o tu te jsze  dow iedziaw szy sie o w yjeździe p. 
Bełzy, chcąc okazać mu wdzięczność za jego trudy  
i pośw ięcenia d la  baw iącej tu  dziatw y, urządziło  
w czoraj jak o  w w igilję w yjazdu składkow y p o d ­
wieczorek. W  tym celu pi zystrojono łączkę tak  
zw aną pod „Jodłą*  choinkam i i flagam i i u s ta ­
wiono stół z cukram i i winem. Skoro p. B. po­
ja w ił się, otoczyła go liczn ie zebrana dziatw a, 
nucąc pieśni i w ręczając rau bukieciki. W zruszony 
do głębi pochwycił b .  na i.ęce j e(j no dziew czątko 
w iejskie i ucałow ał serdecznie, jak b y  w tem dziew- 
czątkn  chciał uścisnąć w szystkie dzieci polskie. 
P ierw szy  to a s t wniósł p. Jó z e f  M y s ł o w s k i ,  
dziękując mu imieniem rodziców za ta k  bezintc- 
sesowne a serdeczne opiekowanie się dziatw ą. 
P . W i ś n i e w s k i  żegnał Bełzę imieniem zakładu 

| zdrojowego, a w końcu przem ów ił p. Z, K i e s  Il­
k o w s k i  ze Lw ow a ja k  następu je :

„W  słowach tylko chęć widzim, w działaniu
[potęgę,

T rudnił i dzień dobrze pi zeżyć, niż napisać
[k s ię g ę !“

A  oto mamy przed sobą człow ieka, k tóry  snać 
umie pokonywać te trudności życia, skoro w n ie ­
długim  swoim żywocie, potrafił zjednać sobie cześć 
i pow ażanie u swoich w spółbraci, a n swoich k o ­
legów po piórze, z którym i b liższe w iążą go s to ­
sunki — ba naw et miłość A le uajbnrdziej pono 
ukochała Bełzę 1;a młodzież nasza. W idzieliśm y 
przed chw ilą ja k  go ta  d zia tw a żognała, ja k  go 
obsypyw ała kw iatam i -m  o , bo niew iniątka te 
um ieją odpłacać się sercem za serce. Ale bo t 
n ik t bardziej nie miłuje, te j dziatw y naszej, ja k  
w łaśnie B ełza, n ik t je j lepiej nie zna, n ik t lepi 
do niej przemówić nie potrafi. Hutfiiąanowa z T a ń ­
skich pow iedziała, „że umieć dzieci prow adzić, 
znaczy umieć je  kochać,* ale umieć kochać cudzo 
dzieci, t.rzeba być p o e tą , a tak ich  Bełzów mamy . 
nie wielu. A le skoro g > ju ż  ; lamy, to go cińmy, 
to mu życzmy, aby żył w najd łuższe la ta  i aby 
zaw sze tu li ł  tych m aluczkich do łona swego.

Pij 2 na zdrow ie p rzy jacie la  polskich dzieci, 
W ładysław a Bełzy*.

P an  B ełza dziękow ał w szystkim  za ta k  ła ­
skaw e uznanie i wniósł to ast na cześć obecne .o 
K olberga, proponując zarazem , aby tak zasłużone - <• 
męża odprowadzić grem ialnie do jego pom ieszka­
nia. W net otoczyły m atk i w iaz  z dziećmi szan ■ 
w iego  s ta rca , w ręczając mu bukiety , a ta k  z m u­
zyką na czele odprowadzono K olberga do wi ' . i  
O staszew skieg), gdzie K olberg  zam ieszkał

W czoraj w ieczorem odbył się także  końce;!, 
pp. Bolcwskicli, powodzenie było olbrzym ie. P anna 
Ja d w ig a  nab ra ła  więcej siły — to też w iększe na 
sk rypcacli wywołuje efektu, ja k  przed lokiem . O d­
były się tu  zaręczyny p, Skaw ińskiego, obyw ateli 
z Lubelskiego, z panną M adejską, córką adwoka 
ze Lwowa.

LiCCZyn 9. sierpnia. D ziś odbyło się tn  odsło­
nięcie nom nika cesarza Józefa . Ludność dem onstro­
w ała niem iecko-narodowem i (czarno-czerw ono-zlo- 
temi), a naw et pruskiem i (eźarno-białem i) chorą­
gwiam i, k tó re  powiBwały n:U w ielu domach. W y­
głoszono też k ilk a  narnięt łch mów. D yrek to r 
szkolny Manz m iał mowę, k tó re j głów nie za­
znaczył niem ieckie nsposobieKie cesa rza  Józefa  i 
zr.clięeał do w alki za żywio? niem iecki i wolu ść. 

j T  Buda-Peszt 10. sierpnia. (Gośc e franca  7/) 
frzyjęcio gości francuskich  przybyłych na wysi \vę 

rozpoczęło się ju ż  we W iedniu. Na dworcu ki.lei 
państw owej p rzy w ita ł gości imieniem am basadora 
irancitsk iego pierw szy se k re ta rz  am basady fra n c u ­
skiej p. M archanx, w im ieniu zaś K om itetu w y sta ­
wy br. E ngenjusz Zichy i pierw szy se k re tu r i 
Toldy. N a s tac ji Szob wsiedli goście na pafiowięc 
„Iris* , udając się w prost do B uda-P esztu . L iczny 
tłum  zaleg ł pobliskie wybrzeże w ita jąc  z en tuz­
jazmem gości. Na plac debarkacyjuy —  przybyła 
n a  przyw itan ie F rancuzów  deputacja lite ra tó w  i 
artystów  z F ranc . Pulszkym  na czele, depu ta­
cja R ady m iejskiej prow adzona przez wicebnrmi 
s trz a  G erloczy’e g o , a  nadto drug i prezydent w y­
staw y hr. Zichy. D yrek to r w ystawy radca m iniste- 
rja lny  Sohnicrer i w ielu iunych. Tysiące publicz­
ności przyjęto sta tek  hucznem „E ljen*. P ierw szy 
w yszedł na b rzeg  sędziwy L e s s e p s  prowa-l 
dzony pi d ram ię przez je n e ra ła  T ii r  r  a. N:i 
moście debarkacyjnym  przem ówili P u lfzk y  i Ger 
loczy, zapew niając F rancuzów  o żywej dla nich| 
symp- t j i  "Węgrów. L e s s e p s  odpow iedział kilku 
słowy. Po śn iadaniu  w K lubie łite rack im , uda] 
się goście na w ystaw ę. P rzy  głównym porta lu  cze 
hali ich członkowie K om isji w ystaw y z sek re ta  
rzem stanu  M atlekowicsem na czele. K apela e j 
gańską   ̂ [stawiona blisko porta lu  zaintonow ał 
„M crsyljankę*, poczem goście oglądali szczegółów, 
pojedyńcze działy w ystaw y. O godzinie 5 . oilbj 
się w hotelu F rohnera bank ie t urządzony ua czcś 
gości przez Koło artystyczno  literack ie . Prezydo 
wali Lesseps, P u lszky , Coppee, Jo k a i, Ulbacb, Lieoli 
tenste iu , koDsul jen era ln y  Belle, je n e ra ł T firr i hr| 
Zichy. Szereg toastów  rozpoczął J o k a i , wnoszą, 
w języku  w ęgierskim  i francuskim  , zdrow ie kró 
lew skiej rodziny.

Poczem przem aw iali jeszcze Lesseps, w yclil 
hi.iąc kielich na cześć narodu w ęg ie rsk ieg o ; Ul 
bach ua powodzenie li te ra tu ry  w ęgierskiej i ji 
genjusza J o k a i a ; G erloczy ua cześć F ra n c ji, Pa 
ryza i gości F rancuzów ; Coppee i k ilku  inny4  
W ieczorom b jl i  goście w tea trze . L iczn ie zebrań 
publiczność p rzy ję ła  ich ak lam acją  i okrzykąi 
Vi.Bć la. France  i EV•• nek a Franczjak. Dano Yil 
(lora „ ói-os.' Sapka*, rzecz ludowa, dająca oti*yi| 
poznanie.' w ig iersk ich  tańców  narodow ych, typó 
ludowych i iunych sceu cbarak tc iystycznycli.
Goście francuscy odbędą wycieczkę do Szeged/n 
i do górnych W ęgier, gdzie odbyw ają się już' prżj| 
gotow ania na w spaniałe przyjęcie.

L iczba przybyłych gości wynośi 36.
W  ich gronie zna jdu ją  się członkowie Ak 

demji Lesseps i Coppee, ad ju ta n t p reźyden ta 11 
publiki pułkow nik L ieciiteustein , dy rek to r Dupin 
inspbktor tea tró w  Gouzien, l i te ra t  U lb ac li, pos 
D rej'fuss i inni.

Do-ry pomysł Je d en  Z w łaścicieli domów 
dzielnicy placu św.' A leksandra w W arszaw ie b 
w d esp erac ji, że jeszcze w końcu lipca m iał pi 
w iększych lokali do w ynajęcia , a kandydatów  1 
nie nie Dyło. W pada jednak  na doskonały pomy 
Oto dziwńyin zbiegiem okoliczności w poprzedn 
zaję tych  okalach iie było an i jednego fortepian, 
ja k  rów nież żaden z lokatorów  nie gra! na ża 
nym instrum encie. D opisuje więc na karc ie  nas 
pujące słowa : ,W  całym domu nie ma żadne
fc tepianu, an i jak iegobądź instrnm entu  uiuzyczi. 
g ° “. W  k ilk a  '  ni później w szystk ie lokale zosta| 
w ynajęte .

Cholera. P odług depesz nadeszłych z P ary  
o których w iarygodności można je d n ak  pow ątpi 
wać, pojawiła sie * Paryżu cholera. W pewny
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szp ita lu  paryskim  były podobna n araz  3 w yprdki 

za p ad n ięc i w ięZiennych w G ranadzie i K a i-

'”° eiprZv CyzVneWado1histori „tiurniury". W piątym  
rozdziale  czasopism a Der A rs t z r. 1761 znajdn 
jem y następującą w zm iankę, k tó ra  pow inna za in te ­
resow ać szerokie koła zw olenm cze „ tiu rn iu ry  : 

Gdy za panow ania k ró la  francuskiego, F ra n c isz ­
ka  P  panowie francuscy  zaprow adzili modę w a­
tow an ia  p iersi i brzucha, wówczas damom rzysz ła  
oryg inalna myśl do głowy, w atow ania przeciw nej 
strony  c ia ła ;  sądził; bowiem, „a w ten  sposób po­
stacie  ich  będą bardziej m ajestatyczne . N a szczęś­
cie moda ta  trw ała  tylko 4 l a ta ;  spodziew am y się 
w ięc .1 i dzisie jsze tiu rn iu ry , dorównujące roz­
m iaram i dawnym, tak że  nie dłużej cieszyć się będą
przyw ilejem  mody.

Wiktu.' Hugo, zm arły  niedawno poeta f ra n ­
cuski był wielkim  przyjacielem  dzieci. W nuków 
swoi ch ta k  kochał, i iż  poddaw ał się ęhęti e dzie­
cięcej ich ty ran ii, do  dzień m usiał im nową bajkę 
opowiedzieć. W ym yślał coraz to  nowe przygody 
z księżyca hrauye’ bohaterów , ale i najw iększem u 
poecie często fa n ta z ja  lub cierpliw ość nie dopiszą. 
W  tak ich  w ypadkach opowieść zaczynała  się nie- 
odm o lie od w ędrów ki bohatera  po e licach  P a- 
ryża. B ohater bajk i idzie... id z ie , az w reszcie 
w stępuje do kaw iarn i, zasiada przy Ito le  i z a ­
czyna czytać... I  w tein miejscu opow iadania H ugo 
sam b ra ł dziennik  opodal leżący do ręk i i na głos 
czy ta ł gazetę  jedną, potem d ru g ą .,  t a k .  ja k  to 

codzień robić dla siebie. D zieci słu- 
z zajęciem , potem zaczynała  im 

owa siesta  bohatera bajk i nieco 
jedno z nich, k tó reś odwa-

zw ykt byl 
chały z początku 
wydawać się 
przydługą, nareszcie ..
L ie js z e  zagadyw ało nieśmiało czytającego poetę. 
„P ro szę’ dziadzia, a kiedy ten  pan już  w yjdzie z 
t . k a w ia rn i? 11 I  uie usłyszaw szy odpowiedzi, 
same przeryw ały  głośnym protestem  to im prow i­
zowane opowiadam.*. __________

Wialbm®, literat® artystyczna.
Wiadomości osobiste. P an i H elena M o d r z e ­

j e w s k a  w yjechała w sobotę do Zakopanego gdzie 
zabaw ić zam ierza parę tygodni.

Przyszły sezon opery w e Lwowie może się 
s ta ć  bardzo zajm ującym . .Tak donoszą dzienniki 
w arszaw skie, sek re ta rz  D yrekcji te a tru  Skarbkow - 
skiego p. Sachorow ski, baw ił przeszło tydzień  w 
W arszaw ie, gdzie pozaw ieiał nmowy ze śpiew aka- 
n i  i śp iew aczkam i, angażu jąc  jednych na s ta ły  
pobyt, innych zaś tylko na występy. Z aangażow ani 
zostali m iędzy innym i tenor B androw ski i bas 
W ie rz b ic k i, k tórzy  na w ystępach w W arszaw ie 
zyskali sobie uznanie publiczności. N a w ystępach 
gościnnych zaś będą śp ie w ac zk i. D ow iakow ska, 
‘B raju inow a, O soria-D obiecka, le tnarow iczów na - 
M au‘>wska Oprócz nicli Misiewicz sym patyczny 
teno r w i.rszaw saiej operetki. K ilkanaśc ie  osób obo- 
je j płci zaangażow ano tak że  do ioiów.

Towarzystwo dramatyczne te a tru  krakow ­
s k i e j  je s t ju ż  na kurs 1885,86 skom pletowane. 
O sta tn ie  w te j u rs rz e  umowy z arty stam i, pod­
pisane zo s ta ły ' Lew dniam i. 3ssereg przedstaw ień  
rozpocznie się nt jnow szą pięcioaktow ą koinedją 
K azim ierza Z a l e  y s k i e g o  p. t .  „Lis w kurniku 
i „Wyprawy kąpielowe11, najnow sza kom edja 3- 

c ,k to w a , p. Zygm unta P rzybylskiego, była p rz . z 
■iistatnich k ik a  dni przedm iotem  ogólnego zajęcia,

. i rozmów w W arszaw ie. W ystaw iouą zosta ła  po 
ra z  pierw szy w tea trzy k u  „R elle-V ue“ pod dyrek 
cją p. Teksla, a w obec nadzw yczaj irb o ro w ej pu­
bliczności. Młodego a powszechnie łubianego au 
to r a ,  oklaskiw ano żywo i k ilkak ro tn ie  no p ierw ­
szym i drugim  akcie wywoływano. K om edja „W y­
praw y kąpielow e*1 w y jątk  wo śc iąga ją  w tym  roku  
liczną publiczność. K ry ty k a  z p raw dziw ą p rzy­
chylnością w yraża się o sztuce p. P rzyby lsk  go, 
podnosi żale ' y dwóch pierw szych aktów , a w ytyka
błędy trzeciego. . . . .  „» ' * T

Krótki rys historji kościelnej, podiug d ra  r. 
K . K n r t z a , opracowany p rzez X . G ustaw a M ani­
t iu s a ,  pasto ra  Zboru E w angelicko A ugih  -skiego 
W arszaw skiego , wyszedł te in i dniam i z p id p rasy  
w W arszaw ie. R zecz n a tu ra ln ie  napisana ze s ta ­
nowiska p ro testan ck ieg o ; ni w dając się więc w 
ocene onej pod względem relig ijno  - historycznym  
ograniczam y się na pow iedzeniu , że ks M anitius 
z rza d k ą  zręcznością potrafił zaw rzeć nader ob­
szerny przedm iot w szczupłych ram ach książk i li 
czącej zaledw ie 190 stronic, przyczem  należy się 
wdzięczność, że uie zaniedba* szerzej się rozpisać 
o reform acji w Polsce, zbyw ając inne dział} k ró t- 
kiem i słowy, to też  w przedmowie swej ks. Ma 
iiitius pow iada, i ż  do n a p i s a n i a  „K ró tk iego  lly su  
powodowała go clięć przysłużenia się ziomkom swoim, 
Ew angelikom  polskim.

dym jego krokn wiedziała. Sp o tykała go nieraz
idącego z roboty, w yłuszczała mu swoje różne p re ­
tensje , żądając , aby się z n ią  ożenił, ażeby pozw ra- 
cał je j długi, albo żeby z nią pow tórnie zam iesz­
kał. G łuchym był W ięcław ek na te  oznaki za ­
zdrości, chociaż ludzie o strzegali go, że Lubaóska 
odgraża  się, że albo mu nóż do g ard ła  przyłoży, 
albo mu oczy zasypie. W reszcie zbolałe serce ko­
biety  zapałało niepoham owaną zem stą w dniu 29-go 
w rześnia rz . i zem sta ze sta la  dokonaną w sposób 
iście parysk i. R azem  z Lubaóską, ju ż  opuszczoną 
przez W ięcław ka, m ieszkał wuj je j, A ndrzej S a­
dowski, fro te r, k tóry  m iał u siebie zazw yczaj fla- 
szeczkę kw asu siarczanego, używ anego p rzy  fro ­
terow aniu  podłog. L ubaóska n a la ła  sobie z te j fla- 
szeczki trochę kw asu do sło ika od m usztardy  i 
w yszła o w pół do siódmej w ieczorem  na spo tka­
nie W ięcław ka, pow racającego z roboty. Na rogu 
ulic E-oi-brat i Przem ysłow ej nastąpiło  spotkani ej; 
L ubaóska podbiegła do W ięcław ka i oblała mu 
tw arz  i oery kwasem  siarczauym . W ięcław ek za ­
czął krzyczeć z holu i upadł na ziemię, a nasy­
cona zem stą L ubaóska pow róciła do domu. Oto 
treść  spraw y, rozpatryw anej w czoraj przez d rug i 
w ydział k rym inalny  Sądu okręgowego. B ad an a  w 
śledztw ie pierw iastkow em , L ubaóska p rzyznała  się 
do zbrodni dokonanej z prem edytacją, o raz ze­
znała , że wuj je j, A ndrzej Sadow ski, i  odwidza- 
jąea  j ą  często kuma, K a ta rz y n a  Bodzydło, dobrze 
w iedzieli o je j zam iarze zem sty i wcale je j do 
tego nie p rz e sz k a d z a li; przeciw nie, Bodzydło 
m iała powiedzieć naw et, że dawnoby ju ż  zem ściła 
się, gdyby ją  ta k i los spo tkał ja k  Lubaóską. P rzed  
Sądem tedy s ta u ę l i : L ubaóska pod zarzu tem  p rze ­
stępstw a przew idzianego  1477 a rt, kod. karu ., a 
Andrzej Sadow ski i K a t.a rw  i Bodzydło oskarżeni 

nieprzeszkodzenie LiibaHskiej do popełnienia 
zbrodni. Na w czorajszem  śledztw ie sądowem L u ­
baóska nie p rzyznała  się do winy i naiw nie tłu ­
m aczyła Sądowi, że oblała W ięc ław ka kw asem  
siiiiczanym  jedynie przez omyłkę, m iała bowiem 
zam iar oblać go naftą , ażeby „śm ierdział przy  
swojej narzeczonej". Świadkow ie, poczynając od 
oślepionego W ięcław ka, zeznali w iele szczegółów 
potępiających Lubaóską. P rzeciw ko Sadowskiemu 
i Bodzydło śledztw o nie dostarczyło  żadnych do­
wodów. W ezw ani jak o  b iegli lek arze  okuliści, prof. 
W olfring , G epner i K ram sztyk , jednogłośnie z a ­
decydowali, że W ięcław ek na praw e oko zan iew i­
dzi na zaw sze, zaś różn ili się w zdaniach  co do 
obecnego stanu lewego o k a ; jednakow oż wszyscy 
eksperci tw ie rdz ili, że ślepota, ja k a  dotknęła W ię­
cław ka, uczyniła go na zaw sze niezdolnym  do ja -  
kiejbądź pracy. Po krótkiem  sform ułow aniu oska­
rże n ia  przez tow . p ro k u ra to ra  K rzyżanow skiego, 
zab ra ł głos obrońca L ubańskiej, adw okat przys. 
L ik ie rt, k tó ry  dowodził, że w sp raw ia  b rak  zu­
pełny dowodów prem edytacji, o raz prosił sędziów, 
ażeby mieli na w zględzie n ieszczęsną dolę kocha­
jące j, a porzuconej i osław ionej kobiety. Obrońca 
Sadow skiego i Bodzydło, adw okat przys. K ornfeld, 
w ykazał zupełny b rak  dowodu wiuy swoich k lie n ­
tów  i żądał uw olnienia ich od odpow iedzialności. 
Po k ró tk ie j n aradzie  Sąd sk aza ł F ran c iszk ę  Lu- 
bańską n a  pozbaw ienie w szelkich  p raw  stanu  i 
zesłanie na Syberję do mniej odległych m iejsco­
wości ; Sadowskiego i  Bodzydło od odpow iedzial­
ności uw olnił S kazana  p rzy ję ła  w yrok obojętnie.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K ole j K upkow ska. Piszą do mis z Przemyślaj 

Ruch na kolei Lupkowskiej wzmaga się systematycznie i 
nie ulega wątpliwości, że bilans tegoroczny o wiele ko­
rzystniej przewyższy bilanse poprzednie. Na całej linji 
przedsięwzięto roboty uzupełniająco. Między innemi z 
przyczyny, że liczba urzędników ma być powiększoną, 
będą znacznie rozszerzone budynki mieszkalne. Roboty 
przedwstępne dla budowy dworca w mieście naszem — 
który stanic na trakcie lwowskim, a ze względów- strate­
gicznych doniosło ma znaczenie — są już na ukończeniu. 
Dowiadujemy się również, że w U h e r c a c h  (pomiędzy 
stacjami O l s z a n i c a  i Ł  u k a w i c a-L i s k o) utworzo­
ną ma być nowa stacja.

Przegląd polityczny.

Z izby sąd o w  j
Wiedeń 8 . sierpnia.

(B . oicar Dr&hem )
Niedawno donosiliśmy, że p. R onaelier zrobił 

doniesienie do P ro lu ra to r j i  państw a, z pnwrTu 
urzędowo stw ierdzonej fałszyw ej m iary beczek, do­
sta rczanych  mu przez szw echacki b row ar D reheia. 
Owoż p roku ra to r państw a p. P e lse r odstąr .ł owe 
doniesienie Sądowi karnem u, celem w drożenia 
śledztw a kaniego  w myśl §. 199 c„ w myśl którego 
dopuszcza sic zbrodni tcu, kto prow adząc pub ie.z- 
ne przedsiębiorstw o, używa ze św iadom ością m iar 
fałszyw ych lub m niejszych.

Śledztw o karne  prow adzi dr. F r u h w a l d .  
S tow arzyszenie restau ra to ró w  wiedeńs ich zajęło 
się tą  w ażną a niezw ykłą spraw ą ze w zględu ua 
korporacyjne strzeżen ie interesów  członków swoich,^ 
a nadto celem dokładnego zbadan ia m anipulacji 
w brow arach. T ak  więc m ilioner D reher stan ie 
niedługo przed  k ra tk am i sądowemi, jak o  oskarżo­
ny o zbrodnię oszustw a.

Procesem  tym in te resu je  się niezm iernie cały 
W iedeń, gdyż, ja k  wiadomo, D reher zajm uje wy- 
b itue stanow isko w tn te j-zy n . św iecie finansowym.

Warszawa 9. sierpnia.
(Zemsta kobiety.) 

C zte rdz iesto le tn ia  kobieta, wdowa, m a tk a  tro j­
g a  dzieci, F ia n c isz k a  Lubaóska, zaznajom iła się 
przed k ilku  la ty  ze znacznie młodszym od siebie 
kaw alerom , F ran ciszk iem  W ięcław kiem , i w krótce 
p a ra  ta , aczkolw iek s tu łą  kap łańską uie zw iązana, 
zam ieszkała w jedne* izdebce. WDrew oczekiw a­
niu, m ężczyzna okazał się mniej stałym  od k rb ie- 
ty  i w początkach roku 1883 młody i przysto jny  
W ięcław ek porzucił s ta rsz ą  o i  siebie F ran ciszk ę  i 
p rzeniósł się ma m ieszkance do s tró ża  domu na 
u licy K arm elick ie j, F ra n c isz k a  T ruchła. Tru< el, 
posiadający młodą córkę na w ydaniu , przyjął1 ie- 
c ław ka za sub lokatora. P orzucona L ubaóska nie 
d a ła  za w y g ran y ; z godną podziwu przebiegłością 
“zawala nad postępowaniem  W ięcław ka i o każ-

LwÓW 11. sierpnia.
Pi szą do nas  z Wiednia:  „ j a k  wiadomo,  Mi- 

nister . - two hand l u  p rzyzna ło dla u rzędników p a ń ­
s twowych  50°/n zn i i eu ie  r en  j a zd y  na wszystkich 
kolejach pańs twowych.  Obecnie zaś  — jak  się 
dowiaduję —  udało się rzeczone Min i s te rs two  do 
wszys tkich Dyrekcyj  kole pry . a tn y c h  r. p r zed ło ­
żeniem.  by i oue to 50-proceiDowe zn iż -n ie  u r z ę ­
dn ikom pańs twowym przyznały.  Atoli Dyrekcje 
kolei p rywatnych  nie okazują chę i uczyn ienia za 
dość ternu wezwaniu,  wymawia iac  się złym s t a ­
nem  f inansowym."

Według  d niesień z Wiedn ia ,  na Wrześnio­
wej sesji Ra dy  pańs twa  nie przedłoży min i s t e r  
Skarbu  budżetu na r. 188<! powieważ do teg 
czasu nie będą mogły  poszczegó lne Min i s te rs twa 
przygo tować swych budżetów.

L'Czba n  -  o -zamianować  się ma jących c z ło n ­
ków Izby lianów będzie,  j ak donoszą,  znaczna 
w l i c z b i e  tej znn,ido\vac śi% będą zwolennicy ró ­
żnych pnrtyi  p l i t yczny  li.

Wę e i - r sk i  minis ter-prezydent .  T i s z a  odie- 
ch a ł  do Ostendy,  i zabawi t amże  do września ,  a 
za tem liii-, bt d ie w T reinici yżii. Zninjgńgt niego 
obok T a a f l c g o  będzie tam bar.  O r c z y .

Do Kromii ryża ch-ił j uż  cały sz tab  d te 
ktywów z Rosji i z Wiednia. Każdy obcy pod­
pada obserw acji .  Zam ek i park zam knię to  dla 
mieszkaiK ów.

Kroiniervśkii  Rada mie jska uchwal i ł a  prze 
zn a i zy ć  5 .000 złr.  na  cele p r z y j c i e  monarchów.  
Wczoraj  spodz iewano się taili przybycia  o c h m i ­
s t r za  ks. H o  h e n  1 e h e  i namies tn ika hr.  
S c l i ó u h o r  n a. Dyrekcje kol-i  żelaznych,  poczty 
i te legrafy o t rzymały  ins t rukc je ,  aby sfig postu 
rały o umieszcz;  nie p rzybywających sił  pomocn i ­
czych.  !’< dęzas zjazdu 10. p o l s k i  p u ł k  p i e  
c. h o t, y,  r e k r u t u j  ą c y s i ę z P  r  z e m y ś 1 a 
i J  a r ’o s ł  a w i a, z<- jmie  Kromi- ryż. Pu łk ten 
przybyć ma  w przysz łym tygodniu z dwiema  
orkiest rami.  Szef  wiedeńskiego t a jnego  korpu u 
polieyjneg--,  r ad ca  policji S t. e h l i g  odbywa kon 
ferencje z kremieryzkioini- władzami .

Z W ie dn i a  donoszą., że oprócz mini s t rów ii 
świty,  udadzą się także do K re m ie ry ż a  pierwsi 
funkcjouarjnsze  gab inetowej  kancelar j i  cesarza.

Niektóre  dzienniki  wiedeńsk ie  podają z za ­
s tr zeżeniem pogłoskę,  k tóra podobno pojawi ła się 
w Berl inie ,  że niemiecki  n a s t ę p c a  t r o  i u 
weźmie  udział  w zjeźazie w Kromieryżu,  jako  
re p r e z e n ta n t  cesa rza  W i l h e l m a

Montags revue, będąca w s tosunkach z Mi­
n i s t e r s tw em  spraw za gr an icznych ,  wyraża  z oka­

zji zjazdu w Kromieryżu ,  wielką r adość z powodu 
p rzystąpienia  Rosji  do dwucesarski t  go p r zy m ie ­
rza,  k tó re robi j a k  na j l epsze  postępy.  Od czasu 
z j azdu w Sk ierniewicach,  zyskały wed ług  w spo­
mn ia neg o  p isma  w za je m n e  in te resa  coraz szersze 
podstawy w po l i tycznem przeświadczeniu wszys t  
kich lu i P w  t r ze ch  cesarstw7. Coraz W  więcej 
znikała wytpl iwość i n i edowierzanie w zbl iżenie 
eię Rosji.  P rz ys t ąp i en i e  wielkiego pa ń s tw a  pół­
nocnego do dwucesar skiego  p rzymie rza  j e s t  naj -  
ważniej szem i naj sku teezn iej szem uzupe łn ien iem 
ligi pokojowej .

Nowosti donoszą  o odkryciu nowej  kradzieży 
w peter sburski rń Ba n k u  pańs twowym.  Skradziono 
226,01*0 nbli  na leżący ph do pułkownika B., 
k tóry jo złożył  był  w Bank u  dla przechowania .  
Ś ledz two w toku. — W roku bieżącym było już 
k ka t r zęsień ziemi w kraju tu rk ies tańsk im i 
Syber j i .  Ostatnie i s i lniejsze miało miejsce 3. 
bm.  w prowincji  S iemi reczeńskiej ,  gdzie jak do­
nosi miejscowy g e u e r a ł - g u b - r n a t o r  Kołpakowski j ,  
oprócz mnó.-twa rozwalonych domów i dwóch 
cerkwi zginęło w dwóch wsiach dotkn ię tych 
t rzęs ieniem 54 osób, n V licząc 63 r . inny i h

Mred ł ug  zapat rywal i  wiedeńskich ,  z j a / n y  mo­
narchów i min '  t rów w Gus tem,  w Warzinie  i w 
K ro n re ry ż u  będą .nieć bezpośredni  wpływ ua  
sp rawę  afgnńską.  W  \ rwti u i n panu je  p r ze k o na ­
ne  - że o ile za G lad sto na Niemcy  i Austro-  
\Vęgrv i i i%ly zachowywać życzl iwą dla  Rosj i  
neut ralność ,  o tyle teraz,  gdy g ab i ne t  torysów7 
s ta ra  sie o p rzyjazne stosunki  z Niemcami  i 
Aus tro -Węgrami,  leży to w interesie pokoju, k tó ­
ry  jest zadan iem związku Niemiec i Austr j i ,  żeby 
oba te pańs twa  równ ą  życzl iwością obdarzały 
A u t  i ją. Nadi" ,  jeżeli  się powiedzie za wpływ-em 
Ni mice i Austr i i  uła twić i przyspieszyć poko­
jowe  porozumienie Rosji  z Anglja,  f akt  ten o d ­
działa  korzystnie  na  s t anowisko  ga b i ne tu  lorda 
S a. 1 i s b u r e g o , podniesie  szanse  wyborcze,  

j inoże zgoła zapewnić u t rzymanie  się Torysów u 
steru,  czego właśnie Niemcy i A us t r j a  p ragnąć  
muszą.  P a ń - t w a  te I f wystąpią  z in t e rwencją ,  
ale odnowien ie  porozumien ia  z Rosją,  w celu 
u t r zy m an ia  pokoju,  czyni konieczuern zwrócenie 
uwagi  na  ogólną sytuację,  n a  jej  n iebezp ieczeń­
stwa,  na wza jemny  interes  w utrzyinuiiiu k on se r ­
watywnych rządów,  podczas gdy  każda wojna 
pom aca  do wzro.-tu p rądów rewolucyjnych i a n a r ­
chicznych.  Zwro t  poli tyki  angiel skiej  j e s t  za ­
nad to  ważnym dla NigJnńfr i A u s t r i .  ażeby  na 
st  sum-k tych pańs tw do Kosji nie mia ł  oddz ia ­
łać w kierunku ogólnego p. koju.

Niemcy  mają używać wpływu swojego w 
S tambule  w tym k ie runku,  żeby su ł t ana  skłonić 
do poi zumienia się z Anglja,  gdyż  pol i tyka lo r ­
da  S a 1 i s b u r  o g  o, wręcz  przeciw na polityce 
G  1 a d s t  o u a,  zmie rza  do p rzywrócen ia  de facto 
zwierz hun- twą  su ł t ana  w Egipcie,  za czein idzie,  
że T urc ja  inoże odzyskać s t anowisko  swoje wpo ­
śród mocar - tw.  Niemcy widzą w tukiem pol i tycz­
nem oit iodzeniu Turcj i  j e d n ę  więcej gw ara nc ję  
pokoju.  Sir  D r u m m o n  d W o l f ,  ma  w tym 
k ie runku  poczynić komunikacje.  F r a n c ja  w sz e ­
lako niechę tną j e s t  tem u zwrotowi  z obawy,  że 
władza su ł t ana  w Eg ipc ie  będzie zawsze nomi  
nalną,  a właściwie pod tą  pokrywką będzie A n ­
gl ja  sa mowładną  a pop ie raną przez Niemcy.  P r z e ­
ciwną ‘est również Rosja  wszelkiej r esurekc ii  t u ­
reckiej ,  t en zwrot  przeto polityki angielskiej  m u ­
si być przedmiotem obrad między p. G i e r s c m  
i ks. B i s m a r  i e ra, j ak  n emniej  podczas z j az ­
du w Kromieryżu.

Na  22. bm. zwołuje P all. M ail. (Jrazette d - 
Hyde parku w Lond yn ie  wielki mi tyng  oburze ­
nia z powodu wiadomych  zgorszeń.  Rezolucje 
będą żądać ene rg i?znego  wy konywania  nowej  
us t awy  o obronie dziewcząt ,  aż do wytępienia  
złego.

Ż r d t  n poseł  chiński  nie był  jeszcze tak wy­
sokim dygn i t a rzem chińskim,  jak uowomi; ,no­
w i n y  w Londynie L iu - Shm -F im.  Oboliczność ta 
zwraca  uwagę  i t łumaczoną j e s t  w ten sposób,  
że Ch iny  chciały u k  tego mieć tutaj t aki -go 
kas t1 P' ę, żeby z większą powagą nawią/.ać mógł  
śc .ś l ejsze s tosunki ,  których Chiny  p r ag ną  ze 
względu na możliwe w przyszłości  'zatargi z 
F ra nc ją  i Wosią.

In -p i rowni iy  omenta rz  KoeJn. Zig. do ar ty 
k ilu Nordd A l/g . Ztg. grozi F ranc j i  zbliż- lwem 
-ię JSiemiec do Anglj i ,  a przeciw niej,  „jeżeli  
ten rodzaj  sz a leńs twa  (żądza odwetu)  okaże się 
nieulecza lnym" .

Szesi instn oficerów belg.  udało się w B r u k ­
seli do r e d a k c j i  National belgc, żeby doraźnie 
uka rać  r edaktora V o l d e r s a  za oszczerstwa,  
mi- tane na rodzinę królewską.  Nie zastal i  go 
jednak,  gdyż odsiaduje a resz t  za po jedynek ;  za ­
powiedzieli  więc d rugą skuteczną wizytę,  jeżeli  
napaści  nie ustani. .

Teli‘gra;ny biura kuivsp.
Insprulc 10. sierpniu.  Wczoraj sze  uroczystości  

bvły punk tem kulminacyjnym zjazdu s i rzeleckie-  
go.  Kinna  udal i  się strzelcy przy odgfosi kapeli  
i a wielkie podwórze koszar  w kla-z torze .  gdzie 
się ustawil i  naoko ło  namiotu cesar.-ki g > Wid >k 
zgromadzonych ,  ubranych  w na j roz mai t sz e  strój ■, 
był  wspaniały.  O godzin e 9 przybył  cesarz ,  ai -  
cyks iążęta K a r o l  L u d w i k .  H e n r y k  i F e r ­
d y n a n d .  T u ż  r.;y nam ocie s tanę l i :  [ j j jzes Mi ­
n i s t e r s twa  lir. T a a f f e ,  namies iu  k, oh . j  mai 
szałkowie krajowi,  generalń- ja  i grono  oficerów. 
Proboszcz nadworny,  Kometer ,  miał  mszę obo­
zo w ą;  po mszy p rzeg ląda ł  cesa rz  oddziały s t r ze l ­
ców, a do wielu p rzemawia ł  ła skawie.  Wśród o d ­
g łosu hy mn u  narodowego i okrzyku z tysi ąca 
p crsi  opuści ł  cesa rz  podwórze i wróci ł  do z a m ­
ku. Na całej drodze publiczność t łumnie  ze b r ań t ,  
wznosi ł a na cześć c e s a r z a  okrzyki ,  pełne  z a ­
pału.  .Tymczasem odbył  s :ę pochód strzelców z 
powrotem pomiędzy t ł m n z  publiczności  przez 
mias to,  aż do b ramy t ryna. ta lnej  na plac uroczy­
stości  s t r zeleckie j .  Cesarz  i arcyksiużę ta  w c z a ­
sie tego pochodu,  p rzedstawia ją  ego ciągle zm ie ­
niający ,-ię a n ade r  wspan ia ły widok, a t rwają-  
cego godzinę,  p rzypa trywal i  się z balkonu,  przed 
k tó rym przechodzący  wznosi l i  kapelusze i pochy­
lali s z t andary .  Wszyscy zachwycen i  wznosi l i  u- 
s t awiczn ie  okrzyki  na. cześć cesarza,  który aska-  
wie przechodzących pozdrawia ł  z balkonu.  Był to 
objaw je dno my ś ln y ,  n i e p r z e r w a n y , g rzmiący  i 
se rdeczny,  który swą  na t u ra lną  pros to tą  i n iewy­
mu sz on ą  szczerością  wielkie sp r aw ia ł  wrażenie .  Po 
pochodzie odbyła się ucz ta  s t r ze lecka w hali,  
gdzie marszałek  krajowy Rap p  wśród  g rzmiących  
okrzyków w zn iós ł  toast  na  cześć cesarza,  a hr.  
W ol k en s t - i n  na  cześć projektora  arcyksięc ia  K a ­
rola  L u dw ik a ;  inne toas ty  wznoszono n a  cześć 
Insbruku ,  Tyrolu,  Aust r j i  i gości.

O godzinie 4 po południu p r zyby ł  cesarz,  
arcyksiążęta  Karol  L ud w ik  i F e r d y n au d ,  ks H o -

h e n l o h e ,  p rezyden t  mi n i s t r ó w  i n am ie s tn ik  na  
plac st rzelecki ,  gdzie n a  cesar/.a oczekiwa ł  już  
ar< yksiążę Henryk .  Od egr an i em  hymnu  n a r o d o ­
wego f okrzykami radosnemi  powitano cesarzu.  
Ma rsza ł ek  k ra jowy Rapp,  p rzemawia jąc  do cesa 
rza,  dziękował  mu za p rzybyc ie ,  a zakończył  
t r zykro tnie  wzniesionym ok rz ik ie m „hoch , który 
si r zeley z z a p a ł e m  powtarzal i .  Cesarz  w odpo­
wiedzi oświadczył ,  iż chc ia ł  p rzybyciem swojem 
dać dowód aus t r j ack iemu związkowi st r zeleckiemu 
i wszystkim zgr om ad zon ym  st rzelcom,  j ak  uznaje 
pat rjotyczne zadan ie  i u si łowania  tego związku,  
oraz j ak  się za jmuje  rozwojem sprawy s t rze le­
ckiej .  Hołdy p rzy jmuje z wdzięcznością.  Dzia ła l ­
ność sku teczna s t r ze lców w współzawodnic twie  
pokojowem, któr  • właśn ie  miało się rozp -cząć, 
wyjdzie im samym na chwałę ,  do ras t  ijąeej mło­
dzieży posłuży za  podn ie tę  do naś ladowania ,  
a ojczyźnie na  pożytek.  (P owtórne  okrzyui  r a ­
dosne .

Nas tępn ie  przyją ł  cesa rz  buki-1 z kwiatów 
alpejskich,  og ląd ną ł  salę z n ag ro ma dzo ne mi  n a ­
g rodami  za naj lepsze s trzały,  salę zabaw i s t r ze l ­
nicę,  gdzie się przez  akiś czas  p rzypa t rywał  
st rzelaniu,  nadp i ł  cośkolwiek wina z puh.ira,  któ 
ry mu podano,  a po ea łog idzinnym pobycie o d ­
j e ch a ł  do zamku wśród  odgłosu h y m n u  na rodo ­
wego i c i ąg łych okrzyków.

W  zamku  o godz.  6. by ł  objad na  78 o-ób.  
a  po tem cercie.  O godz.  8. odjechał  Cesarz ,  od­
prowadzony n a  dworzec przez a r  yksiążąt  i d y ­
gni tarzy.  T łu my  publiczności  tak przed dworcem 
ja k  i na  dworcu wznosi ły  na  cześć cesarza 
g rzmiące  okrzyki dopóty,  dopóki widać b y ł > p o ­
c iąg  odjeżdżający.

Ins«.uk 10. s i erpnia.  Pisino odręczne cesa rza 
do namies tn ika  daje wyraz  se rdecznej  radości z 
powodu  wielu szczery h  dowodów przywiązaniu,  
złożonych mu w czasie t egorocznego pobytu,  z 
których —  jak  zawsze w Tyrolu także i tym 
razem doznał  w I nsb ruk u  i polecił nam ies tn i ­
kowi ogłosić gorące  j ego  podziękowanie wszy­

s t k i m  biorącym udział  s to warzyszen iom oraz c a ­
łej ludności .

Burmis t rzowi  In sbruku ,  dr.  Fa lkowi ,  udziel i ł  
cesarz o rder  żelaznej  korony trzeciej  klasy.

Wiedeń 11. sierpnia.  Książę  bu łga r sk i  złożył 
dzi ś d łuższą  wizytę hr .  K a l n o k y ’emu.

Zagrzeli 11. s ierpnia.  Na konferencj i  s t ro n­
n ic twa  narodowego  wyłoży ł  ban s t anowisko  p r a ­
wne w sprawie  ak tów kamera lnych .  Konfe renc ja  
zamknię ta .

Paryż 11. s ierpnia.  Z p rewincyj  B i nd inh  i 
F fuye n  donoszą,  ża umęczone  tsmże 5  mis jona­
rzy i wielu ch rześe jan .  Około 8 .000 chrześc jan  
schron i ło  się na  te ry tor jum Q uinhon ,  za ję te  przez 
F rancuzów.  J e n e r a ł  P r u d h o m m e  odjechał  
tamże .

L is ty  z Ke lung  donoszą,  że Ch ińczycy obsa- 
dziU 22. czerwca tę miejscowość natychmia. - t  po 
wyjściu F ran cuzó w,  zburzyl i  o sady europejczyków 
i zniszczyli  obóz Francuzów.  Kupcy angielscy 
żądaja  odszkodowania  od Chińczyków.

Helsingfors 11. s i erpnia.  P rz edw czo ra j  od­
by ł  car  przegląo  s tojących w porcie s t a tków wo­
j e nn y ch .  Wieczorem zebrało się u c a r s tw a  na  
ga lowym obiedzie 171 o s ó b ;  poczem przed zam-  
Kictn wykonal i  s tudenci  se re na d ę

Pary i 10. sierpniu.  Ju les  F e r r y  był  wczo­
raj w :eczór  wy gwizdany  n a  dworcu i przed h o ­
te l em w Lugunu ie ,  gdziedzis ia j  m ia ł  z a m , a r p r z e ­
mawiać ,  Policja rozprószyła  t łum demons t ru jący .

Marsylj’a 10. s ierpnia.  W osta tnie j  dobie 
zmar ło n a  cholerę 30 osób

Tulon 10 sierpnia.  S ta n  zdrowotny zadowal-  
niający.  P o  wczorajszym je d n ym  wypadku  śmi e r ­
ci cha ra k t e ru  p . d e j r z a n .  go,  n ie  było do tąd  wię­
cej żadnego.

Madryt 10. sierpnia.  P rzedwczora j  w H is z ­
pan. .  zach rowało na  cholerę 4864,  a zmar ło 
1577 osób.

Londyn 11 s ierpnia.  (W ia d om oś ć  B iu ra
Reutera  z T e h e r a n u ) .  Z H er a t u  donoszą l is to­
w n ie :  W a d z e  za kup u ją  wielkie  zapasy  zboża.  
D w a  tys iące robo tników p iacu je  około fortyf ika­
cji.  W z no sz ą  wielkie bas t jony.  Mieszkańcy  są 
mocno zdecydowani ,  bronić mia s ta  przeciw wszel-  
k i t inu  napadowi .  Ang ie l ska komi j a  g r an ic zn a  
bawi  o 9 mil na  zachód  od Heratu .

Berlin 11. sierpni.-i. Międzynarodowa  konfe­
rencji  te legraf iczna zos tał a otwartą .  Bierze w niej 
udz ia ł  33 pańs tw i 17 Tow arz ys t w  telegrafu pod­
morskiego,  ma jących r az em  72 de l ega tów.  Na 
propozycię r>prezen tan ta  Angl i i ,  ob rany  S t e ­
p h e n  p rezyden tem,  a H u k a  wiceprezydentem.  
Porządek dz ienny  konferencj i  l ondyńskiej  zos tał  
przyję ty .  Wybra no  dwie Komisje  dla t a ry f  
i techniki .  Obrady  po t rwa ją p raw dop od ob n ie  4 
do 6 tygodni .

Berlin 11. ierpnia.  National Ztg. p i s z e :  W  
dobrze poin fo rmowanych  kołach uważa ją  za m o ­
żliwe,  ze po zjeżdzie ca ra  z cesa rzem aus t r j a -  
eknii< odbędz ie  się zj azd p ie rwszego z cesa rzem 
niemieckim.  Mi- jsce tego zj azdu dotąd n ieznane.  
B j tn o ść  księcia D o ł g o  r u k  y,*> g  o w Gasteinie 
nm mi< ć s t j cz uo sć  z tyin planem.

Ludwika 243'50 Akcjo kolei nółuoenej 235-—, Akcje "kol? 
południowej 132-2ó, Akcje kolei Alfoldzkiej 184'50, Akcj^ 
SUat8bakii 2D6-60. Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckie’ 
226'75, Akcje kolei “"igier. północno-wschodniej 17t>7— 
Windeńi Kie losy 123-75, Akc„,e kole: Rudolfa —7—, Akcje 
kolei Albrechta —•—, Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 109—, Galicyjskie oblig. indemn. 102 00 Losy 
regukcji Cisy 121’—, Losy Landerbanku 987—, Węgierska 
renta 98‘67, Akcje banku związkowego 10U'75, Akcje banku 
obrotc ego — , Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej —•—, 
Akcje kolei państwowej —■—, Rnbel 'apierowy 723s/4, 
Węgierskie losy 120'50, Marek niemiecki —'— . Usposo­
bienie : ciche.

W iedeń  dnia lii. sierpnia godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 82'70, w srebrze 83’30, Renta 
w złocie IOS'95, 5*/0 austr. renta marcowa 99 60, Akcje 
ban^u wiedeńskiego 879-—, kredytowego 28* 30, Londj i 
125 40, brebro — , Napo^ondor 9'93—, Dnkat ces. 
men. 5-92, 100 marek niemieckich 6K45.

B e r l in  doia 10. sierpnia godz. 5. min. 30. Rosyjskie 
banknoty 200 75, Ak«Je kredytowe 4i>9-50, Lombardy 
2i6-50, Galicyjski" 99'40, Kolei rumuńskiej 59 60, Austrja- 
ckie banknoty 162‘70 Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
—■—, Lombardy — ■—

P a ry ż  Renta 3% 80-75.
jpelem-ąmy. zbożowe  dnia 10. sierpnia. — W i e ­

d e ń :  Pszen:ca —■—, do —•—, złr., żyto —■— do — —
złr., jęczmień — — do —7— złr., kukurudza do
— — złr., owies — — na —7—, okowita pr. 10.00U liter 
procent 28 50 do 28775 złr. 1 3 u d a p e f z  *; Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 7742 do 7744 złr., rzepak 
(na sierpień-wrzoBeS) 10787 złr. B e r l i n :  Pszenica żółta 
na czerwiec-lipiec) 160 - - ni., żyto —7— ui., spirytus 
loco 4380 m., olej rzepakowy —7— m. P a r y ż :  mąki 
159 klgr. 45 90 fr., olej rzepakowy —•—, spirytus—7— ’u.

N a fta  W ed e 6 : dnia 11. sierpnia: 13 75 do 147—. 
B r e m a :  7‘60 do —7—. H a m b u r g :  7‘50, na lipiec 
7 40 ua sierpień-wrzesień 7-70. A n ł w e r p j a :  na lipiec 
 N o w y - Y o r k ^ ^ F i l a d e l f j a ^ -  •/,.

Przyjechali do Lwowa dnia U. sierpnia 1885.
HOTEL ŻORŻA. J. Lodyński, z Milatyna. Iv. 

Wiszniewski, z Dobrzan. K. Kundzicz-Daszkiewiez, z 
Wołynia. K. dr. Żywicki, z Tarnopola.

HOTEL ANGIELSKI. W. Ibiański, z Jarosławia. 
R. Neuhaus, i  Zakrzewie. F. Kunz, z Strupkowa. J. Walc, 
z Husiatyna.

HOTEL LANGA. G. Sehwob, z Szwajearji. F. Lówy, 
z Wiednia. A- Wrba, z Bawarji.

HOTEL LAZAF rS. E. ks. E  tulski, ze Sauoka. 
R. Kanarek, z Radomyśla. L. Lauden, z Brzeżan. 15. 
Koffler, ze Stryja.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  d. 10. sierpnia. (Z Izby handlowej). I. akcje 

za s-ztnkę : Kolei gal. Karola Ludwika a 200 złr. 7’41"50 o 
2447.0, Kolei Lwow.-Czen..- Jassy 225 50 do 228 50. Banko 
hi pot. galic. 274-50 do 27S750, B.inku kred. gal. 22a7— do
aąó7 . U. Listy zastawne na loO złr. wal. austr. Towarz.
kredyt, gal. ziem. 5"/„ 99 20 do 100720, Towarz. kredyt, 
gal. ziem. 4°/„ 90750 do 91.50, Tow. kred. gal. ziem 5% 
99-20 do 100 20, Tow. kred. gal. zic 4“/„ SS725 do 39725,
Banku krajowego 4 ‘/j°/0 -v. a. 9150 do 92-50, Banku 
hip gal. 07„ 101 30 do 10 ,730, Banku hip. gal, 5°/o 96"50 
do 97 50, Banku hipot. gal. z 5“/„ prem. 9S 50 do j9 750. 
U l Li 7y dłużne za 100 złr. Gafie. zakł. kred. wlosc 
(dawniej 6o/0) 3°/, w. a. w lii vid. 57 — do 59 — Gal. zakł. 
kred. włość, (dawniej 5%j 2,/,*/o w- »• w liKwid. 577— do 
59-_ ,  Ogółu, rolu kredyt, zakł. dla Gal. i Bnk. 67„ los
w 1. 1 3  do —.—, IV. Obligi a 100 złr. indeuiniza-
cyjne galic. 5 1 0 1  7■> do 102’75, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włosc ęua wuioj b7/(l; or/0 w a. w likwid. 
— — do —7—, 3'7„ Obligi komun. Banku krajowego 
I. emisji 97'— do 987—. Pożyczki krajów, z roku 1873 
6"/0 102 75 do 1047—, Pożyczki krajowej z roku 1883, 
9 ''75  do 91-75, Losy miasta Kraków-^ 177 do ly-—, 
Ijoay nhlisl.i Stanisławowa 2350 do 25'50. V. Monety 
Duka. noloi.derski 5 S2 do 5792, D ikat cesarski 5'85 do 
5 96, Napoleoudor 9-90 do 10—, Pół-imperjał rosyjski 1017 
do 10727, Rubel rosyjski srebru 1 *5•* d° 1"64, Rubel ro­
syjski papierowy 1722'/ ,  do 100 marek iiiemiec-
i.:ich (il715 ao 61S0, Srebro za 1O0 złr. —7— do —7— 
Kupony w srebrze za 100 złr. —7— do —7—, Pierwsza 
z cyfet7 wszystkich pozycyj znaczy: „płacą," druga „żądają."

W iedeń  dnia U  sierpnia godz. 10. niiu. 35. Akcje 
kredytowe 2837—, Anglo-Austr. 98725, Akcje banku Union 
79-50, Kolej Karola Ludwika 2467—, Połudn. 132725. 
Renta papierowa -  —, List} zastawne galic. janku hipot. 
—7—, 4’f, Galicyjski bank krajowy 91-75, Obligi 4‘/,70 
pożyi zki kraje .tej z roku 1883 90 50, Losy z roku 
1864 —7—, Napoleoudor 9"93l/a, Rubel papierowy 123*/4. 
Usposobienie: stałe.

W ied eń  dnialO. sierpnia godz. 1 min. 45 Akcje alp. 
tow. górn. ST—, Węg. akcje kredyt. 287-40, Akcjo «ogb 
austr. —7—, Akcje banku Union 7925, Akcje Karola

POCIĄGI KOLEJOW E.O
Według zegaru lwowskiego 

O D C H O D Z Ą  Z E  L W O W A .
Do K rakow a: o godzinie 10 min. 46 wieczorem (pociąg 

pospieszny), o godz. * minut 5 rano (pociąg osobowy)”, 
o godz. 2 min. 25 po południu (pociąg knrjerski), o godz.
4 min. 50 po południu (pociąg uiięsz/any), o godz. 4 min.
8 rano (pociąg lokalny między Lwowem i Rzeszowem 
w tym czasie, gdy ustaje ruch pociągów kurjerskieh).

Do POuWołoczj _ k: z głównego dworca o godz. 5 m. 56 
rauo (pociąg pospieszny), o godz. 12 min. 35 po południu 
(pociąg mięszany), o godz. 4 min. 8 po południu (pociąg 
kurjerski), o godz. 10 min. 27 wieczór (pociąg lo iluy).

Do Czerniowlec: o godz. 6 min. 20, rano (pociąg posp..) 
o godz. 12 min. 20 po południu i o " godz. 11 n.imit 6 
w nocy (pociąg mięszanyj.

P R Z Y C H O D Z Ą  D O  L W O W r ,
Z K rakow a: o g. 5 min. 36 rano (pociąg posp.), o g. 9 

min 27 wieez. (pociąg osobowy), o godz. 11 min. 33 przed 
południem (pociąg mięsz.), o godz. 3 min. 58 po południu 
^pociąg kurjerski).

Z Czerhiuwiec: o godz. 10 min. 5 wieczór (pociąg

fiosp.), o eodz. 3 i lin. 35 rano i o godz. 3 m. 30 po połud. 
pociąg mięszany).

Z  Ponw ołoczysk: (na dworzec główny lwowski) o godz, 
10 min. 26 wieczór (pociąg pesp.), o godz. 3 m. 5 rano 
(pociąg lokalny), o godz. 2 irfin. 15 po południu, (poc-iąg 
kurjerski) i o godz. 3 min. 50 po południu (pociąg mięszany).

C. k. Generalna Dyrekcja austr. kolei pa ństw owych

Wyciąg z rozkłada Jazdy
ważnego od dnia, 1. czerwca 1885 r. 

Odjazd ze Lw ów ?:
P o c i ą g  mi ę s k a  ny:  o godz. 6 min. 55 rauo do Stryju. 
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. U  min. 25 przed pełudn.

dc Stryja, Stanisławowa, Chyrows,
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 7 mii'.. 10 wieczór do 

Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Cnyrowa.

Odjazd ze S tanisław ow a;
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 min 40 rano do Stryja, 

Lwnwa, Zwardonia.
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  godz. 10 rano do Husiatyna. 
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 6 ni. 28 wieczór do Stryja, 

Lwowa, Zwardonia, o godz. 11 min. 13 wiee/.rr do 
Stryja, Lwowa, Nowego S*' za.

Przyjazd do Lwowa:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 2 min. 10 po północy /.u 

Stryja, Hnsiatyna, Stanisławowa, Chyrowa.
P o c i ą g  o s o b o wy :  o godz. 8 min. 5 rano ze Stryja.

Stanisławowa, Drohobycza, Chyrowa.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 4 min 15 w nocy z llu- 

siatyna. Stanisławowa, Stryja, Drohobycza, Borysła­
wia, Chyrowa.

Przyjazd do S tanisław ow a:
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 4 ni. 4S rano z Nowego 

Sącza, Lwowa, Stryja.
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 9 m. 2 rano z Zwardonia, 

Stryja.
P o c i ą g  m i ę s z a n y :  o godz. 5 in. 37 po połndniu 

z Hnsiatyna.
P o i i ą g  o s o b o w y : ,  godz. 5 in. 51 po południu ze 

Zwa lonia, Lwowa, Stryja.

Apteka RUCKŁjRA we Lwowie
poleca ( 1)

Specjalności i śroaki uniwersalne francuskie
in n e , j ak przez n ią  jak przez inne  flrtny ogła ".nne.

Wylosowane 
obligacje i listy zastawne

wypłaca

także przed zapadłym terminem

AUGUST SCHEULENBERG =
DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y  

we Lwowie. 1

Jako pewną i korzystną lokację kapitału 
polecamy

4V,°/0 Listy zastawne banku krajów. 
5"/,, galic. Obligacje komunalne

posiadające gwarancję kraiową 
kupujemy i sprzedajemy po najlepszych 

warunkach

Dom bankowy i kantor wymiany' 
Polecenia z prowincji wykonujemy 

bezzwłocznie bez doliczenia prowizji 
pvkże za zaliczką. 2083 10—0 3
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K O I T C E E T
najlepssej kapeli damskiej odbywa się co­
dziennie wieczór począwszy oa goaziny 5

w  Kawiarni Marka Danka
pod „Koroną Węgierską" przy uliey Or 
miąńskiej, gdzie można dostać najlepszych 
wszelkiego rodzaju gorąeyeh i zimnych 

napojów oraz przekąsea.
S ą  t a k i e  w y b o r n e  b i l a r d y .

Z im ne i  gorące
Ś N I A D A N I A

oraz 2073 35—0 
w y b o rn e  za w sze  tsuneke 

Piwo Pilzneńskle litra 34 ct., flaszka 17 et. 
Piwo Lwowskie marcowe litra 20 et., flaszka 
10 ct. Piwo Bawarskie Culmbach. Porter 

angielk i, Wina i t. p. poleca
H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
Lwów, ulica Chorążezyzna. 

N a jle p sz e  i  n a jta ń sz e  ź r ó d ło
■  dl« sprow adzaniu

51 Łkawy i herbaty j
ETTLINGER dt Comp,, Hamburg,

R o z s y łk a  n a  c a ły  św ia t
poleca, jak wiadomo, tow ar najdelika­
tniejszego smaku, poczta wolny od porta 
wraz z opakowaniem za pobraniem 
poeztowem lub za gotówzę w worecz­

kach 5 kilogramomych.
Kaw dla 8łuq, dobrego smaku . . 315
mfl, del. m oena.................................. 3'45
Santos, wydatna, czys , a ................3-75
'uba. zielona, mocna, bryl................ 4-15
Moka perl. afryk., prawdz. ognista 4'25 
Domingo, wielce delik. łagodna . . 4-70 
Campii 8, najdel., wydatna . . . .  4‘90 
Ceylon niebies. zielona, moena . . 4 95
Jawa ziel., mocna delik....................5 —
Jawa ZłOtn, ekstr. delik. łagodna . 5 15
Portoriko, arom. m o e n a ................ 5'25
Kaw per', wielee delik. zielona . 5\55 
. awu wielkoziarn., wielee delik. . 5-95
Plantacyjna, arom. bryl..................... 6-20
Menado, superf. brunatn.....................6'30
Moka arab., szlachet. ognista . 7"20 
Grussthee chińska, ff kilo . . . .  2'60
Souchong, superf. k ilo ...................... 3-70

mco-Souchong extraf. kilo . . 4‘90
Melange cesar. Ia k ilo .....................4 20
łyż stołow extraf. 5 kilo . . . .  1'40
Jamaica- m la  4 l i t r y .................. 4'20

iw ior la  ) 2 k i l o .................. 4-15
łagoi .łonyf */a  .................. 1'65

K O BIETA
w średnim wieku poszukuje zajęcia 

przy mniejszem gospodarstwie. 
Jorozumieó się można dokładnie 

pod adresem: IWf poste re­
stante Lwów.

Panienka
z celująco ukończoną S. klasą, 
poszukuje umieszczenia w cha­
rakterze nauczycielki. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem A . Z . 
poste restante Nisko. 2238 2-2

WiLLA» *A»
i wszelkierio 7 pokojach, 2 kuehniacii . _________

zabudowaniami gospodarezemi, z ogrodem 
8 morgów gruntu, jest z wolnej ręki

d .o  s p i z e d a z i i a .
Wiedomość w Administracji „Dzien­

nika Polskiego".

&
WEYLA

f o t e l  o p a l a n y .
est aparatem najprakt^ 
izniejszym kąpielowym. -  

  Bez Kosztów i zachodu cie­
pła kąpiel. 80^0 sztua „eit już w użytku. 
Wyczerpujące cenniki illustrowane gratis.

L. W  E Y L,
k. k. PriT.-Inhaber, Wleń, Waliflschgasse 3, 
Wannen Douche - Apparate, Closets, Eis- 
kasten. Spłacać można także w miesię­
cznych ratach. 2118 31—0

C. Ł MU‘ rtlflCZiiczT
w  Krynicy

pod kierownictwem

Dr. Henryka Ebersa 
otwarły od 15. msja do kodca wrzein j.

Zarząd P r  Paeytów
poczta S tan is ław ó w , m a do sp rz e ­
d a n ia  1000 sztuk desek xrzy 
letnich jaworowych 2 — 3
sag i d łu g ic h , cal i ćw ierć gruDych 
różne j sz e ro k o śc i, 1000 sztnk 
desek olchowych i 300 dę­
bowych tych  -am y c h  rozm iarów .

W in o p n a
włoskie bardzo słodkie duże jagody zł. 2'10 
B rzoskw inie włoskie . . . . „ 2-50
G r u s z k i  stołowe d u że .................. „ 220
J a b ł k a  r a j s k i e  smaczne . . . „ 1-30 

Rozsyła w koszykach 5 kilogi nowych 
wolne od porta i  innych wydatków dla 
odbiorcy, codziennie świeży ^owar.

M. MAJON CA
T r y e s t .  2082 7—0

S o e b rn  ersehi“n 11. Auflage 
Die gesehwachte

Mauneskraft,
dereń Ursaehen uud Heilung.

Oargestellt von D r .  B l s e n z .
Preis 2 fl.

Zu haben in der Ordinattions-Anstalt 
far

Gesołłlechts-Kr&nkhelten
von 2014 44—O

MED. DR. BISENZ,
Mitgiied der medizin. Faeultat, 

W ie n , 81 I t ,  G onzngagnsse 7.
(Rudolfsplatz) 

y rzuglich werden die seheinbar un- 
heilu ren Falle von gesehwachter 

Manneskraft geheilt.
Aneh wird dureh Corres-

Sondenz behandelt nnd werdei Me- 
icamente besorgl. — D r. Blueuz 

wurde durch die Ernennung znm 
Universitats-Profesor h. ausgezeiehnet

•HHiuiwa-i
ór awior

- . g i d   j , ..........................
Oledzie Matjes \ . , ,  ... 2 05
■P now y >delft. f •> k dow . h eezu łk a  2.fJ0
Szczogó łow e cen n ik i g ra tis  i franeo. 

2069 15—18

do udzielania przedmiotów szkolnych i 
gimnastyki uczniowi I. klasy gimnazjalnej, 
znajdzie umieszczenie na wsi od 15. wrze­

śnia lub l. października b. r. 
Bliższe szczegóły pod adresem R .  C h .  

poste restante Jarosław. 2201 3—3

Wprost z Ameryki
południow ej su ro w a d z o n ą  

w yb> rną

poleca 2018 34—0poleca

„SIRIUSZ
( A R T U S  K O Ś C I C K I )  

SK4AD KAWY WE LWOWIE
Chorążezyzna 1. 22 na dcle 

Kosztuje w miejscu 
1 kilo zlr. 140, 1 50 i 160.

Na prowincji
4 kilo zlr. 7 20, 7 70. f 6 20.

fr a n c o .

Cb n, B ica iwieły transport.

ST. MARKIEWICZ
w e L w o w ie , R y n e k  1.4 2 ,

poleca 2008 28—O
e zupełnie świeżego transportu 

[irzewyborne w smaku i zapachu 
przez S u e z  sprowadzane

I I E R B A T Y
chińskie

a mianowicie: V, ko.
0. „Asuam-Pecoo-Mandarin“ naj- zr 

przedniejsza mieszanka arom. 5-—
1. ,,Taszn‘* Perła chin, żółto-kw. 440
2. „Juntojezan Peeha“, białokw. 4 -
3. „Nandżyn“ , czarna mocna • • 3’20
4 „Souchong*', mało na, kot. . • 2'80
5. „Congo“ , familijna dobra . • - r~

- - 6. „Proszek herbaciany1* . • • pj™
N. 7. ,,Wysiewki“, z najlep. herbat. 1'70 
N. 8. „Souehong**, najprzedniejsza w

oryg. ditw  anjch s k rz y n k a ch  4'—
N. 9. „Souehong**, powyższa na wagę 3'60 
N. 10. „Czarna karawanowa**, Were-

szczenki, funt rosyjski . . . 4'80
N. 11. „Kwiatowa karawanowa.**. We- 

reszczenki, funt ros . .

N.

N.
N.
N.
N.
N.
N.

6 -

IOliwę maszynową I 
dla 

Lokomobil, 
młocarń ręcznych, 

Tartaków, 
młynów parowych 

i wodnych
i w ogóle do każdego innego 

użytku w gospodarstwie

Smarowidło do osi 
żelaznych,

Siarczan miedzi
(s in y  k am ień )  

t ak hu r to w n ie  j ako też  i częściowo 

poleca 2149 1 0 -0  

po najtańszych cenach
S k ła d  fa b r y c z n y  F arb , L a k ie ­
ró w , P o ko stó w , 7h e m tk a li j , K i ­
szek  G u m o w y c h  i  A r ty k u łó w  
b ro w a r n ic z y c h  — o ra z  h a n d e l  

m a te r ia łó w

ROBNER i HANKE
w e L w o w ie

R y n e k  liczba 38 .

TJ p rofesora szkól  ś r edn ich  znajdą 
umieszczen ie  uczniowie do la t  14. 

”  Na zadanie za pew nia  się k o n ­
wers ac ję  n iemiecką  i f r ancu-ką .

Bliższej wiadomości zasiągnąe 
m ż l s  w Administracji Dziennika  
Dolskiego pod lit. Ł .  j .  2252 1—2

B ILA R D
używ any, z now em i ram a m i kararn- 
bolow em i je s t  za  m ie rną  o -n ę  do 
sp rzed an ia , —  og lądać go m ożna 
codziennie od 10. ao 12 . god/.iuy 
przed po łudniem  w K asyn ie  m ie j­
sku m. 2254 1—3

Praco ma sntien ilaisKicii
W A N N Y  B O JA R SK IE J

L w ó w , Ryrn-k I. 37, III. p ię tro .
Dziękując za dotychczasowe względy 

Szanownej J P . T. Publiczności, polecam 
i nadal moją pracownię, i wykonuję 
wszelkie roboty damskie podług naj­
nowszych żnrnali paryskich, jako to: 
suknie balowe, wyprawy weselne, kostiu­
my, płaszcze, narzutki wiosenne, wierz­
chy na futra i wszelkie roboty w zakres 
wchodzące

Wykonuję oraz wszelkie zamówienia 
w miejscu i na prowincję akuratnie i po 
umiarkowanych cenach.

Do nabycia zar iz
pod bardzo przystępnerr warunkami

we wschodniej Galicji , pół mili od stacji 
kolei Lwowsko-Czerniowiecki w pobliżu 
handlowych miasteczek, kilka mil od 

Lwowa w dobrej glebie

mająiek ziems i
z 2  fo lw a rk a m i,

w ogólnej objętości 614 morgów, z ezego 
około 305 morgów roli skomasowanej, 6 
morgów ogrodów, x60 morgów łą k , 84 
morgów pastwisk, 54 morgów lasów, 5 

morgów stawy i t. d.
Budynki w bardzo dobrym stanie i 

w dostatecznej ilości przeważnie nowe.
Większa połowa ceny kupna przy hi­

potece pozostać może. 2216 6 —6
Bliższej wiadomości udzieli z grze­

czności W n y  J ó z e f  M a c z e j k o ,  we
Lwowie ulica Ossolińskich 1. 5.

W  S a l a c h  , .D o m u  N a r o d n e g o “  p r z y  p l a c u  C a s s t r n n i ,

P o c ł i ó d

M A  U
w s t -

NOW A W YSTAW A
przedstaw iająca

n a .  r  -u. s z  t  o - w a .  n i e
7 1  S l ? r T A L ? ł rT  

stracenie
1 8 .  L u t e g o  1 5 5 * 7  r o k u .

Pomiędzy lieznemi wystawionemi dziełami sztuk1 które jeszcze tylko przez krótki 
ezas oglądać będzie można, na szczególną zasługuje uwagę monumentalny obraz

M U N K A C S Y ^ G O

CHRYSTUS orzed PIŁATEM
ja  również wszystkie rasy ludzi tej ziemi w eh ubiorach narodowych, 
galerja ukoronowanych Panujących w strojach galowych, wodzowie konno 
i pieszo, znakomitsi mężowie, poeci i wirtuozy dawniejsi i tegoeześni. jako 

też wielk ilość historycznych grup rodzajowych.

Otwarto od godziny 10. do 12. przed południem i od 4. do 10. jodziny w le k łe m .

Teraz ceny o połow ę zniżone.
W stęp od  osoby 2 0  cen tów . — W ojskow i -i d z ie c i p ła c ą  po ło w ę .

Pianino 280 ilr, 
Fortepian nowy 
380 z łr ., ograne po
i 70 złr. C Y T R Y  od 10

2255 1—4
K A i a N O W S K C

Lwów, Łyczaków 1. 7.

200, 170, 120 
do 40 złr.

Do sprzedania
m J | u  dwie klacze
r \  rasowe.

wiadomość w handlu p. Le-“ lższa 
ohiekiego w Stryju. 2253 1 - 1

Nowe B iu ro  Załatw ień

WŁODZIMIERZA WERESZOZYNSKIEGO
L w ó w , u lic a  K ra leow ska  l. 20 .

Poleca Guwernantki i Bony różnej narodowśei, uzdolnione w językach 
angielskim, francuskim, polskim, ruskin. i niemieckim, muzyce, wszelkich 
przedmiotach szkolnych i t. p., Nauczycieli i Korepetytorów na czas wakaejny. 
przytem poleca Panie towarzystwa, zarządu, robót; Gospodynie, Klucznice, 
Kasjerki, Kucharki, Oflejalistów i słnżbę wszelkiej kategorji i zajęć. Zała­
twiam również wszelkie polecenia wchodzące w zakres działania Biura, zape- 
wuiając, ie dołożę wszelkie] starań i trudów, aby wypełnione były rychło 
i sumiennie. Spodziewam się łaskawego poparcia P. T. Publiczności i oczekuję 
z ufnością licznych zamówień.

Radomyśl nad Sanem p.
2240 1—3

V realiścik E Brujeri
Bral ii-'iwska 6 , Kazimierzowska 37 i 39 

(wehoa również z ulicy Jagiellońskiej).
2 p ok oik i, przedpok ój, k u ­

chnia etc. (strona południowa) zaraz.
P om ieszk anie kaw alerskie  

um eblow ane na I. piętrze (1 pokój i 
przedpokój) z obsługą lub bez i pokój 
kaw alerski od . w rześnia. 

P ok ój z k u ch n ią  |

I E S 5 J
W ozow nia '
Bliższei wiadomości udziela, właśeioiel 

lub tegoż biuro (ul. Kazimierzowska 1 37).

L. 12.056.

Ces. k ró l.

Skład fortepianów
i koncesjonowana

Szkoła m uzyczna

LUDWIKA MARKA
( przenicuune zostały
do kamienicy R ynek I. 9 ,
(dawniej rezydencji arcybis^uniej).

Z dniem 1. września rozpoezynają s y  kuria szkolne nauki gry na fortepianie 
w 3 oddziałach, to jest dla początkujących, wyższy i do wydos>on-lenia gry.

Również kurs sfyitwu solowego. n ""2281 9—0

Pracownia sn&leń damskich
L  KORONOWSKIEJ

przy ulicy Pańskiej I. 9, I. piętro na prawo,
poleoa swoją

PRACOWNIĘ'SUKIKŃ DAMSKICH,
jakoteż

u b i o r ó w  d z ie o im a y o łi ,  
strojów balowych, kostiumów, płaszczyków, letnich okryć 

i wszelkie roboty w zakres krawiecczyzny wchodzące,
wykonuje takowe w najkrótszym czasie 

p o  c e n ą  c l i  u m i a r k o w a n y c h .
Przyjmuję również zamówienia z prowinoji 

U dzie lam  n a u k i  k r o ju  w e d łu g  m e to d y  p a r y s k ie j .
Dziękując Wielee Szanownym Paniom za dotychczasowe łasi awe 

względy, polecam i nadal moją pracownię.

Na W ulc przy ulicy W óleck ie j  
we W illi  pod 1. 8 jest

2 lub 3 pokoje z kuchnią
od 15. czerw ca do w ynajęcia.

On Franęals,
a se placer en ąualite de pre- 
pour le temps des Vaeanees.

eherehe 
eepteur.

Bonnes referenees.
On est prić de s’adresser, rnc Kur­

kowa 73 au rez de chaussee.

“t a s i e m c a
 -*» Z głow a, usu­

wa w przeciągu 
pół godziny le­
karstwo zupełnie 
bez smaku, do 

- -v  w -  zaAyeia łatwe i
♦  b a r d z o  przyje­

mne. Skutek zapew niony. Cena 
puszki 6 złr. 50 ent. Pocztą t 25 cnt. 
więcej. I*. awdzlwe ty lk o  z St. 
Gi orgs-A poibeke w W iedeń , V . 
W im m ergasse 33. gdzie wszelkie 
zamówienia adresować należy. 2235 1—0 |

Ogrodnik,
30 lat mający, żonaty, wykształcony teo­
retycznie i p-aktyrznie we wszystkich 
gałęziach ogrodnietwa, umiejący również 
hodować ananasy i urządzać kobieroe 
kwiatowe. Pracował w pierwszorzędrych 
zakładach za granicą, życzy sobie zmie­
nić posadę od 1. października lub T. li­
stopada b. r. w Galioji lub do Królestwa 

Polskiego i carstwa, 
łaskawe zgłoszeni, uprasza nadsyłać 

poć adresem: O grodnik Ni 105, 
poste restante 
Rezwadów.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

9 Księgarnia K. ŁUKASZEWICZA we Lwowie
p lac M a rja ck f, H otel Z o rża ,

_  •--------i »F i 18 .1  4ćmy K1UJ,zbiorowe wydania pism najznakomitszych polskich \ niemieckich autorów naj- 
bogatszy wybór powieści, książki szkolne nowe i nżywane <fla wszysti eh zakła­
dów, książki do modlitwy dla każdego wieku i wszystkich stanów oprawaeh 
w płótno, skórę, szagryn, juchcik, aksamit, szy ldb  >  bawoli, perłow-konchę 
i kość słoniową bajecznie tanie wydania dzieł ■*/ esz 10 - Mblioteke Mrówki** 
i A. Wiślickiego, książki dla ludu i młodzieży wiej trzech  ! rawaeh stosownych

»* nagrodę pilności, iczone ' *
Zlecenia z prowinoji załatwiają się natychmiast, c n k brakujące na skła­

dzie sprowadza w najkrótszym czasie. .
Księgarnia .:rzyjmujfe przedpłatę na wszystka 2za. >pisma zaręczając za 

punktualni eksped, iję. Dzieła w cenach wiiżonych dostariza po cenaei ogła 
szanyeh przez nakładców. 2091 42 Ó

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O ,

Gumi i pęcherz® rybie
najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa f- nou ika, tuzin po 1, 2 , 3, 4 1 5 i ł n  
S p ec ja ln o śc i dam sk ie  tuzin po z ir. 2 50 , och ran iacze  od  p o m a za ć  (w form i |

Q7.łnt&  n  n  w łr «r\’ OT7i'a. fia/1 łł \7ob-rnrtio. * o I, f l   n*.________   Ipasków) sztuka po z łr  T 5 0 . wysyła pod dyskreoją za pobraniem „Gummiwaarei;|
rhofgasse Nr. 4, I. piętro. 2016 3 6 - *Agentie" Ą lex  Mo ni, Wiedeń, I. Koilnerhofgasse

H I E  M A  B O I  U  Z Ę B Ó W
kto używf

Nlisiru do Zębów

WiELf: NY€H 0. 0.BEI JYKTYN0W
OpaclWft w SOU LAG (Girofidej

Dom MAODSJ^ONJNK, Przeor 
» Jł to u ft  S ta r t : v Smniti MO t, i w Ul! yut ’U4 r. 

UAJWYŻHSIK HAOSOOY
W YSALKJtlONY 

w roku pnci Pnoora
rura* toum u*

ytakunM :  i ,  t ‘{ 't  f r .  — P nm t PudUka; 1 tr. t (  , .  ( t  
Patiu PutUłku : 3 / n U

< Codzienne użycie kilku kropli roz­
puszczonymi w wodzie Clixiru do Zębów 
Ojców Bei idyktyaów zapobiega i leczy 
próchnienie zębów, które bieli i wzmacnia 
iak również utwierdza dziąsła wybornie.

PzytplRi; m ^ ą c ą j : ^  jph ąw a^ę ()ą
starożytny . ,^yt ózny preparat uąj,
.jpn y  u  irodków Itatących jiiiyitie ?u.
pobiegąjącyek wnelleiin cierpieniom ąbón-. .

S E G U IIM  lOSDUu.
We Lwowie w aptece P a t>. Mikoląseha i w hU u.Iu i. 

perfum PP. Ignacego Jahla i Scherrer i liu itnor a 
Stanisławowie i we w szystkich głównych składać’, 

perfum i apteką U,

Dom wałt 
AGENT

ioim f  w 1*Q7 r.
’ GŁÓWNY :

kolej żelazna 1B L

Uprz. gal.

Karola Ludwik̂ .

Sześd medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane w yroby kosmetyczne i toaletowe!
. . . .  I 11 L . . — . -     -     ■ ■ -«

Białe i piękne ręce!!!
Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręc-1 wybielają i wydi-Ii- 

katniają po kilkakrotnem natarciu

K B E N E M  R O Ś L IN N Y M .
Słoik po 80 cnt.

GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego naskórka. — Pudełko 50 cnt.

Proszeb do czyszczenia paznogel
do nadania paznogciom białości, różowego odcienia i pięknego 

połysku. — Pudełko po 25 cnt.

S iodełka  do p o liro w a n ia  pazn ogei 
1 złr. 25 cnt.

Szczoteczki , p lniczki, kostki
do czyszczenia i forraowan1! paznogei od 40 cnt. do 3 złr.

O G Ł O S Z E N I E .

JA N  m N A T O W IC Z
we Lwowie, sklepy własne ulica Kopernika l. 3, 

ulica Halicka róg W ałowej, Hotel Europejski plac M arjacki 
i filia w K rakow ie, Sukiennice I. 20. 2007 16—0

Dosta a drze a warstatowego tartego, na rok 1886 
kolei K .rol\ Ludwika potrzebneg , rozdaną będzie w dro­
dze publicznej konkurencji.

Reflektujący zechcą swe zapieczętowane i marką stem- 
pl wą na 50 cnt. zaopatrzone oferty z napisem: „Oferta na 
dostav ę drzewa warstatoweg > tarteg “ najdalej do dnia 24. 
sierpnia b. r do podpisanej Dyrekcji nieść.

Przesyłka ofert pocztą ma bvć tak uskuteczni, uą, aby 
w dniu powyższym o godzini - 12. w południe już była 
r posiadaniu Dyrekcji ruchu e L* owie.

Wadjum l |0 nie należy z łączać do ofert, tylko musi 
tak >we bezpośrednio być złoż ne w naszej wsie zbio­
rowej we L ew ie , gdyż w przeciwnym razie < ferty zawie­
rające wadjum przyjętemi nie będą.

Wykazy i bliższe warunki dostawy można przejrzeć 
w naszych magazynach materj • łów w Krakowie, w Przemy­
ślu i \^e L owie v. zwykłych godzinach urzędowych.

We Lwowie sierpn; i 1885 r.
O  . r e  l< c  j \ r u c h  i \.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


